NR [170]] 2026
FREE COPY

pobierz na lotnisku
AIRPORT-FREE-WIFI

b~
-
O

=S o
o5
-

Czytaj #AnywhereYouAre






4 -5 W NUMERZE /7 THIS

ISSUE

6

STREFA VIP tukasz Simlat - Jest sens wyjsc z
domu i spotka¢ drugiego cztowieka

VIP ZONE tukasz Simlat - It makes sense to step
outside and meet another person.

32

STREFA VIP Il ANITA SOKOLOWSKA = MAM W SOBIE PEWNA
DOZE SZALENSTWA MATKI

VIP ZONE 1 ANITA SOKOEOWSKA = | HAVE A PINCH OF
CRAZINESS IN ME

52 VIP ZONE Il Dominik WIECEK - STARAM SIE NIE TRACIC
WELASNEJ CIEKAWOSCI

69 BIZNES Z0ROWA KULTURA PRACY W BIURZE
RACHUNKOWYM. JAK PRZECIWDZIALAC MOBBINGOW!
| PROBLEMOM KADROWYM?

70 MOTO Liczay. KTORE LUBI
MusTtang T0 5.0 1 8

Warszawa - Modlin Gdansk NFC Poznan Szczecin todz Olsztyn

Nasze magazyny lotniskowe
—
SPRAWDZ

na anywhere.pl

Anywhere.pl Platforma Medialna Sp. z 0. o.

7 siedziba w Sopocie 81-717 ul. Haffnera 6 lok 224K,
zarejestrowana w Sadzie Rejonowym Gdansk Pétnoc

w Gdansku. VI Wydziat Gospodarczy Krajowego Rejestru
Sadowego nr 0000856796.

NIP 5851492193, REGON 387084333

e-mail: biuro@anywhere.pl
kom: 882 072 755

Wydawca: Marcin Ranuszkiewicz

Redaktor naczelny: Jakub Wejkszner

Redaktorka prowadzaca ForHer: Julia Trojanowska
Sprzedaz i Marketing: Angelika Balbuza

Grafik: Jakub Wejkszner

Dziat IT: Szymon Poszwa

Wspdtpraca fotograficzna: Michat Buddabar,
Bartosz Maciejewski, tukasz Dziewic

Na licencji- asz-reklama / biuro@asz-reklama.eu
Redakcja nie zwraca niezamowionych
i materiatow redakcyjnych oraz nie pi
odpowiedzialnoéci za tres¢ nadestanych ogtoszen
reklamowych. Redakcja zastrzega sobie prawo do
redagowania i skracania tekstow

NA ZLECENIE AT REQUEST
+ODZ AIRPORT

ul gen. S. Maczka 35. 94-328 todz
wwwlotniskolodz.pl

www facebook com/PortLotniczylLodz

LODZAIRPORT
CENTRALPOLAND

ANYWHERE. PL | PLATFORMA
MEDIALNA

wwwanywhere.pl

www acebook.com/anywherepl
www.wittercom/anywherepl
instagram.com/anywhere.pl
wwwlinkedin.com/company/anywhere-pl

S R

!



STREFA VIP / VIP ZONE

TEKST JAKUB WEJKSZNER ZDJECIA MARCIN BOSAK



STREFA VIP / VIP ZONE

Alicja Pruszynska: Eukaszu, czy festiwal filmo-
wy w Gdyni to dla ciebie przede wszystkim czas
spotkan z widzami i odbiorcami twojej pracy, czy
udaje ci si¢ tez znalez¢ przestrzen, zeby samemu
poczu¢ si¢ widzem? Domys§lam sig, ze harmono-
gram jest napigty i trudno o taki moment.

Fukasz Simlat: Trudno znalez¢ na to czas, bo przy-
jezdza si¢ tu przede wszystkim po to, zeby promo-
waé filmy, w ktérych si¢ wystepuje. Szczerze mé-
wigc, od kilku dobrych lat, a moze nawet od dekady,
nie udato mi si¢ obejrze¢ na festiwalu niczego poza
obowigzkowym pokazem wiasnego filmu. Zeby
znalez¢ chwile dla siebie, trzeba by przyjecha¢ na
caly tydzien, a to nie takie proste. Wigzatoby si¢
to z rezygnacja z innych zobowigzari zawodowych,
spektakli w macierzystym teatrze i tak dalej. Rze-
czywiscie, wszystko bardzo przyspieszyto. Pojawito
si¢ mnéstwo platform i produkeiji. Kiedy konczytem
szkole, przyjechalem na festiwal po raz pierwszy,
chyba w 2003 roku. Wtedy powstawato rocznie
okoto trzydziestu-czterdziestu filméw i wigkszo$¢
z nich miala szans¢ trafi¢ do konkursu w Gdyni.
Dzi§ produkji jest znacznie wiecej, konkurencja
jest wigksza, a kalendarze coraz bardziej wypetnio-
ne.

Alicja Pruszyniska: Wspomniales o licznych plat-
formach streamingowych. Czy wciaz znajdujesz
czas, zeby chodzi¢ do kina?

Eukasz Simlat: Lubi¢ chodzi¢ do kina. Znieche-
ca mnie jedynie niesubordynacja widowni, ktéra
czasami przeszkadza mi w odbiorze filmu. Lubie¢
w nim zanurkowaé, da¢ si¢ pochtonaé, pozwoli¢,
zeby mnie zabral. Cheg uwierzy¢ w proponowang
mi rzeczywisto$¢, zapomnieé o $wiecie i wlasnych
problemach. Tymczasem chrupanie, szeleszczenie
czy siorbanie sprowadza mnie z powrotem do te-
razniejszosci. To troche tak jak podczas spektaklu,
kiedy aktor prébuje sie skupi¢ i odcigé od $wiata,
zeby stworzy¢ wlasng barike. W pewnym momen-
cie, gdy juz zanurzy si¢ w rzeczywistosci scenicznej,
moze na przyklad dostrzec na widowni konkretna
twarz, ktérej wezesniej nie zauwazyt. I to natych-
miast sprowadza go na ziemig. Nagle czar pryska.
To bardzo prozaiczne rzeczy, ale w moim przypad-
ku potrafig skutecznie odwréci¢ uwage. Dlatego
staram si¢ nadrabia¢ filmowe zaleglosci w domu,
cho¢ to tez trudne. Jeszcze kilka lat temu bytem na
biezgco, a teraz nie nadgzam z ogladaniem kolej-
nych produkgji. To pokazuje, jak bardzo rozrést si¢
ten biznes — nie tylko w Polsce, ale na catym swiecie.
Alicja Pruszynska: Ciekawe, ze méwisz o zamy-
kaniu si¢ w bance podczas ogladania filmu czy
spektaklu. A jakim jeszcze jeste$ widzem? Pod-
chodzisz do kina analitycznie, zwracasz uwage na
techniczne szczegoly czy przede wszystkim jeste$
otwarty na nowe spojrzenie?

Lukasz Simlat: Przede wszystkim jestem otwarty
na nowe spojrzenie. Dlatego siggam po rézne pro-
dukgje, ktore trafiaja na afisz, s3 wyrézniane jako
warto$ciowe i zdobywajg nagrody na festiwalach.
Zreszta na tym miedzy innymi polega ta selekcja.
Uwielbiam kino europejskie i staram si¢ je sledzi¢,
bo wielokrotnie daje mi odpowiedzi, ktére moge
wykorzysta¢ w swojej pracy. Kiedy czytam sce-

nariusz, pojawia mi si¢ jaki$ rodzaj rekomendadji,
kompletnie nieprzystajacej tematycznie, ale zapa-
mietatem z niej na przyktad przekorne podejscie do
jakiegos zadania albo sposéb, w jaki aktor zinter-
pretowat sceng. Takie rozwigzanie potrafi otworzyé
mi oczy, zwlaszcza gdy pojawia si¢ emocja, ktéra
nie wynika bezposrednio z zapisu scenariuszowe-
go. Przeciez cztowiek ma prawo reagowac na rézne
sposoby. Interesujg mnie réwniez zmiany w narracji
filmowej i serialowej. To, jak kino si¢ rozwija, jak
inaczej rozkladajg si¢ timingi, jak dziataja poszcze-
gblne momenty i suspens. To wszystko motywuje
mnie do pracy. Jestem jednak takze widzem, ktéry
wylapuje réznego rodzaju bledy i niedociagniecia,
na przyktad brud bedacy pozostatoscia po pracy na
planie. Lubie takie rzeczy. Zawsze przypomina mi
si¢ film Amelia. Pamigtasz, jak bohaterka chodzita
do kina i wylapywata takie szczegély, na przyktad
muche przechodzacg po obiektywie kamery? Je-
stem wigc réwniez krytycznym widzem, bo dos¢
szybko zauwazam biedy.

Alicja Pruszyniska: Ciesze si¢, Ze wspomniales
o otwartosci na nowe spojrzenia. Czy polskie kino
weciaz ci¢ zaskakuje?

Eukasz Simlat: Tak, i to bardzo pozytywnie. Cieszy
mnie, ze w tegorocznym konkursie jest tak wiele
nazwisk miodych ludzi i debiutantéw. Miodos¢
niesie ze sobg otwarto$é, szczegélnie kiedy miodzi
ludzie spotykaja si¢ w mniejszych grupach. Pamie-
tam to ze swoich czaséw, kiedy pracowali§émy nad
filmami dyplomowymi — to jest rodzaj pewnej ener-
gii. Chcialbym spotyka¢ si¢ z miodymi twércami,
bo nie tylko oni mogg si¢ czegos nauczy¢ ode mnie,
ale réwniez ja od nich. Potrzebuj¢ takiego odswie-
zenia. Wydaje mi si¢, ze na tym polega ten zawdd.
Narracje i punkt spojrzenia pokazywane nam przez
kino szybko si¢ zmieniaja, dlatego trzeba $ledzi¢
kino, zeby jako aktor zachowa¢ plastyczno$é. Moje
aktorstwo réwniez si¢ zmienia. Moze nie z dnia na
dzien, ale z roku na rok. Trzeba umie¢ dostosowaé
srodki wyrazu do tego, co proponuje rezyser, i do
konkretnego rodzaju narragji. Jesli pracujemy nad
subtelnym filmem, w ktérym rzeczywistos¢ jest
niemal paradokumentalnie podgladana, nie moge
uzywaé grubszej kreski ani przesadza¢ z ekspresja.
To nie jest ta konwencja. Ogladajac filmy, cztowick
,opakowuje si¢” w rodzaj bagazu, $wiadomosci i na-
uki dla siebie. To moja potrzeba. Gdybym tego nie
robit, jak miatbym co$ proponowa¢, nie wiedzac, co
dzieje si¢ wokdt mnie?

Alicja Pruszynska: Czyli otwartoéé¢ i pokora sa
w tym wszystkim kluczowe.

Lukasz Simlat: Oczywiscie, ze tak.

Alicja Pruszyniska: Nie bez powodu rozmawiamy
0 nowym spojrzeniu i otwartoéci na mlode kino.
Przyjechale$ na festiwal z filmem ,Ma to sens”,
ktéry znalazt si¢ w konkursie Perspektywy. To
ciekawa i wazna pozycja. Co ci¢ w niej ujelo? Juz
Po przeczytaniu scenariusza poczules, ze ten pro-
jekt ma sens?

Lukasz Simlat: Przede wszystkim przekonat mnie
film Pawta ,Zycia dla Poczatkujacych”, chyba z ze-
sztego roku. To jest przede wszystkim niepolskie
spojrzenie. To komediodramat, ktéry pracuje kon-
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tekstem. Jezeli kto§ chee robi¢ takie filmy, to zaczy-
na poszerza¢ nasz rynek.

Wiem, ze dla komediodramatu brak zrozumienia
bywa powszechny. Wiem o tym, bo pracowatem
przy innym filmie o podobnym charakterze, ktéry
opowiada o bardzo trudnym temacie, ale jest jed-
noczesnie $mieszny, bo taki jest otaczajacy nas kon-
tekst. Pamigtam, ze pojawiaty sie pytania do rezyse-
ra: mozemy da¢ pienigdze na ten film, ale czy on ma
by¢ $mieszny? To oczywiscie wiaze si¢ z ryzykiem
marketingowym i sprzedazowym, ale smutne jest to,
Ze juz na samym poczatku ktos pyta, czy nalezy hi-
stori¢ opowiedzie¢ na smutno, czy na wesoto. Jakby
nie miat $wiadomosci, ze te tematy mozna godzi¢,
tak jak w zyciu. Wielokrotnie sytuacja bardzo smut-
na i przerazajaca najpierw wywoluje w nas $miech,
a dopiero po chwili dociera do nas, co whasciwie si¢
wydarzyto. Takie jest Zycie. Uwielbiam skandynaw-
skie spojrzenie na film, zwlaszcza duriskie.

Alicja Pruszynska: Od razu pomyslatam o ,Man-
chester by the Sea” i filmach utrzymanych w po-
dobnym tonie.

Lukasz Simlat: ,Manchester by the Sea” to juz
dramat, ale faktycznie — film prekursorski, kamieri
milowy, jeden z waznych punktéw w skarbezyku

rzeczy, ktére mnie inspirujg. To wzorzec minima-
lizmu aktorskiego, ktéry zaproponowat Casey Af-
fleck. Uwielbiam jego aktorstwo. Wszystko si¢ tam
zgralo: temat, muzyka, rodzaj spojrzenia, zdjgcia
i kreacje aktorskie. Oscar byt w petni zastuzony. Lu-
big tez dunskie filmy, takie jak ,Ostatni Wiking” czy
JJezdzcy sprawiedliwosci” z Madsem Mikkelsenem
i cala plejadg duriskich aktoréw. Pojawiajg si¢ w nich
sceny przerazajace ze wzgledu na kontekst. Wiemy,
ze kto§ byl molestowany w dzieciristwie, a reaguje
w taki spos6b, ze ja jako widz jednoczesnie sie $mie-
je 1 ptacze. Jestem wtedy razem z tym bohaterem,
wspélczuje mu, a on sam si¢ przede mng obnaza.
I to wszystko jest zapisane w scenariuszu. Nie moz-
na napisa¢ smutnego filmu, a potem na planie zasta-
nawiac si¢, jak zrobi¢ z niego co§ zabawnego, zeby
lepiej si¢ sprzedal. Wszystko trzeba odpowiednio
przygotowac juz na etapie pisania. Puenty wynikajg
z kontekstu, konstrukeji scenariusza, odpowiednie-
go timingu i wielu innych elementéw.

W scenariuszu Pawta ujeto mnie to, Ze poza sama
historig bohatera dostrzegtem przestrzen, w ktérej
moglem zrobi¢ z tg rola cos wigcej. Natozy¢ na nig
whasny filtr, Zeby da¢ wyraz temu, co zostato zapisa-
ne w scenariuszu. Takie rzeczy mnie ciesza, bo aktor
zostaje z poczuciem, ze zrobit co§ wigcej. Ze row-
niez czegos si¢ o sobie dowiedziat, wyciagnat wnio-
ski i przekroczyt kolejng granice w swoim emploi,
zamiast skostniec i si¢ usztywni¢. W pewnym sensie
si¢ obnazyt, a ja bardzo to lubie.

Wierzg, ze kiedy aktor si¢ obnaza, widz wie i czuje,
ze wydarzylo si¢ co§ prawdziwego. I ze byto to prze-
zycie wylacznie dla niego, a nie dla aktora.

Alicja Pruszynska: To chyba wlasnie jest odwazne
kino, prawda?

Fukasz Simlat: Mysle, ze kazde kino jest odwazne.
Alicja Pruszyniska: Wspominali$my, ze to kome-
diodramat, w ktérym humor pojawia si¢ w nie-
oczywistych momentach i w nieoczywisty spos6b.
Gdzie znalez¢ balans? Jak opowiada¢ o trudnych
tematach lekko, czasem zabawnie, ale jednocze-
énie nie przesadzi¢ w Zadna strone?

Lukasz Simlat: To nie jest mdj areat, ale chyba od-
powiedzig jest dobry pomyst na scenariusz. Taki
kregostup, ktéry paradoksalnie taczy ze soba cos
bardzo odleglego. Przebieg fabularny i nagle do-
stawiona do niego emocja tworza kontrast. Jedno-
czesnie co§ wydobywaja, uzewnetrzniajg i pokazujg
nam pewne rzeczy jak w soczewce. Aktorzy maja
wtedy szans¢ stworzy¢ ciekawe role, czasem kom-
pletnie niepasujace do przedstawionego $wiata.
Mogtoby si¢ wydawag, ze dany cztowiek powinien
postepowaé zupelnie inaczej, a jednak widzimy, ze
boksuje w miejscu. Jest niejako skazany na okreslo-
ny sposéb zycia, cho¢ wiemy, co powinien zrobic,
zeby co§ zmienic.

Mysle, ze whasnie to sa dobre scenariusze: jedno-
czesnie placzemy, $miejemy sie, ale tez wyciggamy
wnioski i czego$ sie uczymy. Jesli to wszystko wyda-
rza sie w ciagu dziewieédziesieciu czy stu dwudzie-
stu minut filmu, bardzo mnie to cieszy. Wtedy jako
cztowiek zostaje z czyms.

Odwaga w opowiadaniu o czyms§ intymnym i pry-
watnym, wydobywaniu czego$, o czym wiemy, ze
zaboli — albo nas, albo widza, ktéry bedzie mégt

si¢ w tym przejrze¢ — jest oznaka odwagi i wielko-
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$ci. Poddanie si¢ kamerze, skupienie na tym, co tu
i teraz, wyrzucenie z siebie jakiej$ prawdy, ktéra zo-
stanie utrwalona i juz nigdy nie zginie. Ten rodzaj
podpatrzonej prawdy i sity, ktéra z niej plynie, nie
zginie. Chyba ze stracimy ostatnig kopie filmu.
Alicja Pruszynska: Wazne jest tez to, Ze cho¢ te-
mat filmu bywa smutny i przygnebiajacy, cala hi-
storia nie opowiada o beznadziei.

Eukasz Simlat: Tak, staramy si¢ pokazywaé boha-
teréw w taki sposob, zeby widz od poczatku miat
poczucie, ze to §wiatetko gdzie§ tam jest. Nasza
obecnos¢ w tej historii powinna pomée bohaterowi
odnalez¢ wyjscie z tunelu.

To wiasnie jest wielko$¢ scenariusza. Jako aktor,
czytajac tekst, wiem, ze ta historia powinna skori-
czy¢ si¢ happy endem. Ale zeby do niego dojsé,
musze pokaza¢ widzowi wszystkie brutalne konse-
kwengje takiego zycia. Kazdy z nas niesie przeciez
jaki§ wiasny krzyz. Czasem wystarczy, ze druga
osoba nas szturchnie, zebysmy ruszyli w kierunku
whasciwych drzwi. Mysle, Ze tak to dziata. Jesli aktor
potrafi to wyczytaé, ma mozliwos¢ wydobycia z bo-
hatera pewnych rzeczy.

Bardzo ujeto mnie to, co powiedziala scenarzystka
filmu ,Ma to sens”. Przyznata, ze kiedy pisata moje-
go bohatera, widziala go zupetnie inaczej. Dopiero
pozniej, na ekranie, zobaczyla, ze mozna byto do-
da¢ mu wiele innych rzeczy. To nie jest tylko moja
zastuga. To kwestia wielowarstwowosci: kostiumu,
charakteryzacji i pomystu na tego cztowieka.
Alicja Pruszynska: Porozmawiajmy troche o two-
im bohaterze, Gryfiku. To film o osobach, ktére
probuja wyjs¢ na prosta. Jak myslisz, czlowiek
moze zrobi¢ to w stu procentach sam, czy jednak
potrzebuje drugiej osoby, tak jak Gryfik, ktéry
daje innym druga szanse?

Lukasz Simlat: Jest w filmie taka scena, w ktorej
moj bohater opieprza postaé grang przez Jedrka
Hycnara, méwiac mniej wigcej: , To jest miejsce,
w ktérym ludziom dajemy druga szansg, czasami
trzecig, a czasami nawet czwartg . Tym prostym za-
biegiem, dodajac taki gest interpretacyjny do tekstu,
stawiam widza w poczuciu, ze Gryfik przeszedt po-
dobng drogg. Uswiadomit sobie, ze sam nie nalezy
nawet do drugiej czy trzeciej kategorii — jest czwar-
ta. W zwiazku z tym widz zaczyna nam kibicowac
w catym tym procesie.

Wiedzialem, ze za kostiumy odpowiada Hania
Podraza, wigc ten element bedzie miat swéj wyraz
i zostanie odpowiednio estetycznie wypunktowany.
Widziatem film ,Zycie dla poczatkujgcych”, wige
znalem estetyke, w jakiej porusza si¢ rezyser. To
zaczeto dziala¢ na moja wyobraznig. Wiedzialem,
Ze mogg zastosowaé pewien rodzaj grubszej kreski.
Tego cztowieka mozna by ubra¢ w drelich, zrobi¢
z niego sztywnego pracownika hurtowni i dodaé
mu wasa.

Pomyslatem jednak, ze dodam mu niedowtad reki.
Z racji swoich do$wiadczen jest cztowiekiem, ktory
chee pomagaé, wytuskiwaé podobnych sobie ludzi.
To daje nam pewng szlachetnos¢. To wspélna praca
moja, Hani Podrazy i dziewczyn z charakteryzacji.
Wiem, ze te filtry, ktére dodajemy, buduja empa-

tyczng wigZ z widzem. Zaczynam czué, na co pracu-

je, czym przekonuje widza i przeciggam go na swojg
strong.

Wiedzialem, ze musi nadej$¢ moment, w ktérym
widz pomysli: ,Nie no, jesteSmy po ich stronie.
Wiemy, jakie sa tu problemy, ale troszeczke prze-
ginacie. Juz si¢ uspokdijcie, bo za duzo jest w tym
egocentryzmu”. Mysle jednak, ze Gryfik jest tez
po to, zeby powiedzie¢: ,Nie, nie, tutaj stonuj”.
A w grupie sita.

Alicja Pruszyfiska: Dowiedziatam si¢ tez, ze sce-
narzystka poczatkowo wyobrazala sobie t¢ posta¢
jako bardziej komediowa.

Fukasz Simlat: Tak, taki byt zapis i domyslatem si¢
tego. Ale nawet w tej komediowosci trzeba poka-
za¢ prawdg o cztowieku. Zawsze dziatalo na mnie
powiedzenie, ze smutne jest zycie zawodowego
komika. I niestety, paradoksalnie, to si¢ sprawdza-
fo. Louis de Funés, ktéry przeszed? kilka zawatéw,
Peter Sellers — doktadnie to samo, przedwczesna
$mieré. Zestawienie komediowoéci ze smutkiem,
z jakims§ rodzajem melancholii, otwiera inny kieru-
nek niz tylko komikowanie polegajace na tym, ze
komus co$ upada.

Taki rodzaj aktorstwa mnie nie interesuje. Wole
sprébowa¢ stworzy¢ cztowieka, w ktérym jest me-
lancholia, ktéry jest nieprzystosowany. I to zaczyna
by¢ stodkie. Zaczynamy si¢ $mia¢ przez filtr jakiej$
emocji, a nie dlatego, ze cos jest glupie. To zostawia
w nas inne odczucie, inng pamig¢¢ migsniows, inne
wnioski. Zawsze jest co§ wigcej.

Alicja Pruszyniska: Chcialam ci¢ jeszcze podpy-
ta¢ o ,Kobiete stanu wolnego”. Pomyslatam, ze te
dwa filmy maja pewien wsp6lny mianownik. Oba
opowiadaja o bohaterach, ktérzy prébuja utozyé¢
sobie zycie na nowo, cho¢ robia to na zupelnie
rézne sposoby. To przypadek, ze trafily do ciebie
takie scenariusze, czy po prostu zwracasz teraz
uwage na podobne projekty?

Lukasz Simlat: To przypadek. Nie jestem aktorem,
ktéry moze przebiera¢ w scenariuszach jak Sean
Penn, ktéry w jednym z wywiadéw opowiadal, ze
na jego biurku lezy siedemdziesiat tekstéw i co kil-
ka dni wybiera jeden, czyta i decyduje, czy chce go
zrealizowaé. Nie mam takiego komfortu.

Nie méwie, ze cztowiek bierze wszystko. W przy-
padku ,Kobiety stanu wolnego” chodzi o jedng sce-
ng, ale to nie jest dla mnie Zadna ujma. Ujma by-
toby, gdybym si¢ tego podjat i Zle to zrobit. Wtedy
wiedziatbym, ze schrzanilem cos, co miato stuzy¢
filmowi. Miatem jednak §wiadomo$¢, ze kontekst
pracuje na mojego bohatera. Przekonata mnie so-
cjologiczna préba spojrzenia na zjawisko bezdom-
nosci. Ta bezdomno§¢ nie musi by¢ brudna. Moze
nas otaczaé, a my mozemy nie by¢ jej swiadomi, bo
kto$ po prostu nie ma domu.

Zawsze puszczam sobie taki film, wiedzac juz, kto
w nim gra, bo wiem, na jakim poziomie interpreta-
cyjnym bedzie si¢ poruszat. Kamil Janik, producent
tego filmu, z ktérym wezesniej kilkakrotnie pra-
cowatem, zwrécit si¢ do mnie. Widzac mozliwosé
— w sposéb szlachetny — przeprowadzenia matej
rzeczy, ktéra moze zapracowa¢ na ten film, bardzo
chetnie si¢ tego podejmuje.

To moze $miesznie zabrzmi, ale ludzie, ktérzy
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w wigkszosci mieszkaja w Warszawie, i aktorzy
uczestniczacy w calym tym filmowym biznesie
w ogole si¢ nie spotykaja. Smiejemy si¢, ze widujemy
si¢ na delegacjach, kiedy wyjezdzamy na plan poza
miasto. ,Stary, ile lat si¢ nie widzielismy, a przeciez
mieszkamy w tym samym miescie!”. Wielokrotnie
biore co$ na siebie réwniez po to, zeby spotkac si¢
z innymi ludzmi. Warto wyj$¢ z domu, poznaé
punkt widzenia mtodego rezysera czy kolezanki lub
kolegi, ktérych nie widziatem od wielu lat.

Alicja Pruszyniska: Wspomniales, ze nawet nie-
wielka rola moze mie¢ znaczenie dla calego filmu.
Zawsze mozna w niej znalez¢ co$ waznego.
Lukasz Simlat: Anthony Hopkins w ,Milczeniu
owiec” — przyktad troche wytarty i wy$wiechtany,
ale na szczeécie si¢ niestarzejacy. Jedenascie minut
na ekranie, Oscar, a jaka intensywnos¢.

Wszystko zalezy od mojego podejscia do zadania.
Takie role bywajg bardziej przerazajace — im mniej
czasu ekranowego, tym mniej czasu na interpreta-
cje, wykazanie si¢ przed widzem i pokazanie pelnej
rozpigtoéci bohatera. To automatycznie ogranicza
nam palete mozliwosci. Ale jesli cztowiek znajdzie
odpowiedni sposéb i dobrze wszystko przemysli,
moze to by¢ niebywata frajda. Ten rodzaj adrena-
liny mnie inspiruje — strach, czy w tym krétkim
przebiegu czasowym uda si¢ zrobi¢ to, co cztowiek
nawymyslat.

Alicja Pruszynska: Na koniec chcialabym cig jesz-
cze zapytaé, w nawigzaniu do filmu ,Ma to sens”.
To moze dos¢ ogélne i refleksyjne pytanie, ale co
dla ciebie ma w Zyciu najwigkszy sens?

Eukasz Simlat: Wiesz, chyba samo zycie ma sens.
To potrzeba odnajdywania go kazdego ranka, wsta-
wania i przezwycigzania w sobie niecheci do rzeczy,
ktérych nie chcemy robi¢. Wycigganie z nich wnio-
skéw. Spotkania z ludZzmi tez majg sens. Uczenie si¢
pomimo wieku czegos nowego, bo dostosowujemy
si¢ 1 $wiat mniej boli. A przynajmniej staramy si¢
zrozumie¢ inne punkty widzenia. Wiec tak, to ma
sens.

Ma sens wyjs¢ z domu i spotka¢ drugiego cztowie-
ka. IT

ENGLISH

IT MAKES SENSE TO STEP OUTSIDE
AND MEET ANOTHER PERSON.

Alicja Pruszynska: Lukasz, is the Gdynia Film
Festival primarily an opportunity for you to meet
audiences and people who appreciate your work, or
do you also manage to find time to experience it as
a viewer yourself? I imagine the schedule is packed
and it's difficult to find a moment like that.

Fukasz Simlat: It's difficult to find the time be-
cause you come here primarily to promote the films
you've appeared in. To be honest, for several years
now, perhaps even a decade, I haven't managed to
see anything at the festival apart from the obliga-
tory screening of my own film. To find some time
for yourself, you'd have to come for the entire week,
and that's not so simple. It would mean giving up
other professional commitments, performances at
my home theatre, and so on.

Things really have accelerated. There are now so
many platforms and productions. When I finished
drama school, I came to the festival for the first
time, I think in 2003. Back then, around thirty to
forty films were made each year, and most of them
had a chance of making it into the competition
in Gdynia. Today, there are far more productions,
competition is greater, and schedules are increasing-
ly packed.

Alicja Pruszyriska: You mentioned the numerous
streaming platforms. Do you still find time to go
to the cinema?

Eukasz Simlat: I enjoy going to the cinema. The
only thing that discourages me is the lack of disci-
pline among audiences, which sometimes interferes
with my experience of a film. I like to dive into it,
become completely absorbed, and let it carry me
away. I want to believe in the reality being pre-
sented to me, forget about the world and my own
problems.

Meanwhile, crunching, rustling, or slurping brings
me straight back to the present. It's a bit like be-
ing on stage, when an actor is trying to concentrate
and shut out the outside world to create their own
bubble. At some point, once they've immersed
themselves in the reality of the stage, they might
suddenly notice a particular face in the audience
that they hadn't seen before. And that immediately
brings them back down to earth. Suddenly, the spell
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is broken. These are very ordinary things, but in my
case, they can be incredibly distracting.

That's why I try to catch up on films at home, al-
though that's difficult too. Just a few years ago,
I was up to date, but now I can't keep up with all
the new productions. It shows just how much this
business has grown, not only in Poland but around
the world.

Alicja Pruszyniska: It's interesting that you talk
about shutting yourself inside a bubble when
watching a film or a play. What kind of viewer are
you otherwise? Do you approach cinema analyti-
cally, pay attention to technical details, or are you
primarily open to new perspectives?

Fukasz Simlat: Above all, I'm open to new perspec-
tives. That's why I seek out different productions
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that reach cinemas, are recognised as valuable, and
win awards at festivals. After all, that's partly what
the selection process is about.

I'love European cinema and try to follow it because
it often gives me answers that I can use in my own
work. When I'm reading a screenplay, a certain ref-
erence might come to mind, something completely
unrelated in terms of subject matter, but I might
remember an unconventional approach to a partic-
ular task or the way an actor interpreted a scene.
That kind of solution can open my eyes, especially
when an emotion appears that doesn't follow di-
rectly from what's written in the screenplay. After
all, people have the right to react in different ways.
I'm also interested in changes in film and televi-
sion storytelling. How cinema evolves, how pacing
changes, how individual moments and suspense
work. All of this motivates me in my work.

But I'm also the kind of viewer who spots various
mistakes and imperfections, such as dirt left behind
from work on set. I enjoy noticing things like that.
I'm always reminded of the film Amélie. Do you
remember how the main character would go to the
cinema and pick up on little details, like a fly crawl-
ing across the camera lens? So I'm also a critical
viewer, because I notice mistakes quite quickly.
Alicja Pruszyfiska: I'm glad you mentioned being
open to new perspectives. Does Polish cinema still
surprise you?

Lukasz Simlat: Yes, and very positively. I'm pleased
that this year's competition features so many young
filmmakers and debutants. Youth brings openness,
especially when young people come together in
smaller groups. I remember that from my own days
working on graduation films. There's a particular
kind of energy to it.

I'd like to work with young filmmakers because it's
not just them who can learn something from me;
I can learn from them too. I need that kind of re-
newal. I think that's what this profession is about.
The narratives and perspectives cinema presents
to us change rapidly, so you have to keep watching
films to remain flexible as an actor.

My acting is changing too. Perhaps not from one
day to the next, but certainly from year to year. You
have to know how to adapt your means of expres-
sion to what the director is proposing and to the
particular kind of narrative. If we're working on
a subtle film where reality is observed in an almost
documentary-like way, I can't use broad strokes
or exaggerate my expression. That simply isn't the
convention. By watching films, you accumulate
a kind of baggage, awareness, and knowledge for
yourself. I need that. If I didn't do it, how could
I contribute anything without knowing what's hap-
pening around me?

Alicja Pruszyniska: So openness and humility are
essential to all of this.

Eukasz Simlat: Absolutely.

Alicja Pruszyriska: There's a reason we're talking
about fresh perspectives and openness to young
cinema. You've come to the festival with the film
Ma to sens, which is competing in the Perspectives
section. It's an interesting and important film.
What appealed to you about it? Did you feel, as

JEST SENS SPOTKAC CZLEOWIEKA

soon as you read the screenplay, that this project
made sense?

Lukasz Simlat: What convinced me above all was
Pawet's film Zycie dla poczatkujacych, I think from
last year. Above all, it represents a perspective that's
different from what we typically see in Polish cin-
ema. It's a comedy-drama that works through con-
text. When someone wants to make films like that,
they're beginning to broaden our market.

I know that comedy-dramas are often misunder-
stood. I know this because I worked on another film
of a similar nature, one that deals with a very diffi-
cult subject but is funny at the same time because
of the context surrounding it. I remember people
asking the director: "We can give you the money for
this film, but is it supposed to be funny?" Of course,
that involves marketing and commercial risks, but
what's sad is that, right from the beginning, some-
one is asking whether the story should be told sadly
or humorously. As though they don't realise that
these things can coexist, just as they do in life. Very
often, a deeply sad and frightening situation makes
us laugh at first, and only a moment later do we
realise what has actually happened. That's life. I love
the Scandinavian approach to filmmaking, especial-
ly the Danish one.

Alicja Pruszynska: I immediately thought of Man-
chester by the Sea and films with a similar tone.
Lukasz Simlat: Manchester by the Sea is more
of a straight drama, but it's certainly a pioneering
film, a milestone, one of the important works in my
personal collection of inspirations. Casey Affleck’s
performance is a model of minimalist acting. I love
his work. Everything came together in that film: the
subject, the music, the perspective, the cinematog-
raphy, and the performances. The Oscar was thor-
oughly deserved.

I also like Danish films such as The Last Viking
and Riders of Justice, with Mads Mikkelsen and
a whole host of Danish actors. They contain scenes
that are terrifying because of their context. We
know that someone was sexually abused as a child,
yet they react in a way that makes me, as a viewer,
laugh and cry at the same time. In that moment, I'm
right there with the character. I feel compassion for
them, and they're exposing themselves emotionally
to me. And all of that is written into the screenplay.
You can't write a sad film and then, once you're on
set, start wondering how to make it funny so that it
sells better. Everything has to be properly prepared
at the writing stage. The punchlines emerge from
the context, the structure of the screenplay, the right
timing, and many other elements.

What struck me about Pawel's screenplay was that,
beyond the protagonist's story itself, I could see
room to do something more with the role. To apply
my own filter to it and give expression to what was
written in the screenplay. Things like that make me
happy because an actor comes away feeling they've
done something more. That they've also learned
something about themselves, drawn conclusions,
and pushed beyond another boundary of their usual
casting type, rather than becoming rigid and set in
their ways. In a sense, they've exposed themselves,

and I really like that.
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I believe that when an actor exposes themselves in
that way, the audience knows and feels that some-
thing genuine has happened. And that the experi-
ence was entirely for the viewer, not for the actor.
Alicja Pruszynska: I suppose that's what coura-
geous cinema is, isn't it?

Fukasz Simlat: I think all cinema is courageous.
Alicja Pruszyniska: We mentioned that this is
a comedy-drama in which humour appears at un-
expected moments and in unexpected ways. Where
do you find the balance? How do you tell stories
about difficult subjects in a light, sometimes hu-
morous way, without going too far in either direc-
tion?

Fukasz Simlat: That's not really my area, but
I think the answer lies in having a good idea for
a screenplay. A kind of backbone that, paradoxically,
brings together things that seem very far apart. The
progression of the plot, combined with an emotion
suddenly introduced into it, creates a contrast. At
the same time, it brings certain things to the surface,
makes them visible, and shows them to us as though
through a magnifying glass. Actors then have the
opportunity to create interesting characters, some-
times ones who seem completely out of place in the
world being presented. You might think a particular
person should behave in a completely different way,
and yet you see them struggling to move forward.
They're almost condemned to a particular way of
life, even though we know what they should do to
change something.

I think those are precisely the qualities of good
screenplays: we cry, we laugh, but we also draw con-
clusions and learn something. If all of that happens
over the course of a ninety- or hundred-and-twen-
ty-minute film, it makes me very happy. Because
then, as a person, I come away with something.
The courage to tell a story about something inti-
mate and personal, to bring out something we know
will hurt, either us or the viewer who might recog-
nise themselves in it, is a sign of courage and great-
ness. Surrendering yourself to the camera, focusing
on the here and now, expressing some kind of truth
that will be captured and will never disappear. That
kind of observed truth, and the power that comes
from it, will never disappear. Unless we lose the last
remaining copy of the film.

Alicja Pruszyniska: What's also important is that,
although the subject of the film can be sad and
depressing, the story as a whole isn't about hope-
lessness.

Lukasz Simlat: Yes, we try to portray the charac-
ters in such a way that, from the very beginning, the
viewer feels there's a light somewhere at the end of
the tunnel. Our presence in this story should help
the character find a way out.

That's precisely what makes a screenplay great.
As an actor, when I read the text, I know that this
story should have a happy ending. But to get there,
I have to show the audience all the brutal conse-
quences of living that kind of life. After all, each of
us carries our own cross. Sometimes all it takes is
a little nudge from another person to get us moving
towards the right door. I think that's how it works.

If an actor can recognise that in the text, they have
the opportunity to bring certain things out of the
character.

I was really touched by something the screenwriter
of Ma to sens said. She admitted that when she was
writing my character, she imagined him very difter-
ently. It was only later, when she saw him on screen,
that she realised how many other things could be
added to him. And that's not just down to me. It's
a matter of multiple layers: the costume, the make-
up, and the whole concept behind the character.
Alicja Pruszyniska: Let's talk a little about your
character, Gryfik. This is a film about people try-
ing to get their lives back on track. Do you think
someone can do that entirely on their own, or do
they need another person, like Gryfik, who gives
others a second chance?

Fukasz Simlat: There's a scene in the film where
my character gives the character played by Jedrek
Hycnar a telling-off, saying something along the
lines of: "This is a place where we give people a sec-
ond chance, sometimes a third, and sometimes even
a fourth."

Through that simple device, by adding an interpre-
tive gesture to the text, I give the audience the sense
that Gryfik has been through a similar journey
himself. He's realised that he doesn't even belong in
the second or third category. He's in the fourth. As
a result, the audience begins to root for us through-
out this whole process.

I knew that Hania Podraza was responsible for
the costumes, so that element would have its own
distinctive character and would be properly empha-
sised aesthetically. T'd seen Zycie dla poczatkuja-
cych, so I was familiar with the director's aesthetic.
That began to stimulate my imagination. I knew
I could use a somewhat broader style of character-
isation. You could dress this man in work overalls,
turn him into a stiff, conventional warehouse em-
ployee, and give him a moustache.

But instead, I thought I'd give him partial paraly-
sis in one arm. Because of his own experiences, he's
someone who wants to help others, to seek out peo-
ple like himself. That gives the character a certain
nobility. It's the result of the combined work of my-
self, Hania Podraza, and the makeup team. I know
that these layers we add help build an empathetic
connection with the audience. I begin to under-
stand what I'm working towards, how I'm convinc-
ing the viewer and bringing them over to my side.
I knew there had to come a moment when the view-
er would think: "Come on, we're on their side. We
know what the problems are here, but you're going
a little too far. Calm down now, because there's too
much egocentrism in all of this."

But I think Gryfik is also there to say: "No, no, tone
it down a little." And there's strength in a group.
Alicja Pruszyriska: I also learned that the screen-
writer originally imagined this character as being
more comedic.

Fukasz Simlat: Yes, that's how he was written, and
I suspected as much. But even in comedy, you have
to show the truth about a human being. I've always
been struck by the saying that the life of a profes-
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sional comedian is a sad one. And unfortunately,
paradoxically, that has often proved true. Louis de
Funés, who suffered several heart attacks, Peter
Sellers, exactly the same thing, a premature death.
Combining comedy with sadness, with a certain
kind of melancholy, opens up a different direction
from simply playing the clown and having someone
drop something.

That kind of acting doesn't interest me. I'd rath-
er try to create a person who carries melancholy
within them, someone who doesn't quite fit in. And
that starts to become endearing. We begin to laugh
through the filter of an emotion, rather than be-
cause something is stupid. It leaves us with a differ-
ent feeling, a different kind of muscle memory, dif-
ferent conclusions. There's always something more.
Alicja Pruszynska: I also wanted to ask you about
Kobieta stanu wolnego. It occurred to me that
these two films have something in common. Both
tell stories about characters who are trying to re-
build their lives, although they go about it in com-
pletely different ways. Is it a coincidence that these
screenplays came your way, or are you simply pay-
ing more attention to projects like these now?
Fukasz Simlat: It's a coincidence. I'm not an actor
who can pick and choose between screenplays like
Sean Penn, who once said in an interview that he
had seventy scripts sitting on his desk and that ev-
ery few days he'd choose one, read it, and decide
whether he wanted to make it. I don't have that
luxury.

I'm not saying you take everything that comes your
way. In the case of Kobieta stanu wolnego, it's just

one scene, but I don't consider that beneath me in
any way. What would be shameful would be taking
it on and doing it badly. Then I'd know I'd messed
up something that was supposed to serve the film.
But I was aware that the context worked in my
character's favour. What convinced me was the at-
tempt to look at homelessness from a sociological
perspective. Homelessness doesn't necessarily have
to be dirty. It can exist all around us without our
even being aware of it, because someone simply
doesn't have a home.

I always play a film through in my head, already
knowing who's in it, because I know the level of
interpretation they'll bring to it. Kamil Janik, the
producer of this film, with whom I'd worked several
times before, approached me. When I see an oppor-
tunity to do something small, in a meaningful and
honourable way, that might contribute to the film,
I'm very happy to take it on.

This might sound funny, but people who mostly live
in Warsaw and actors involved in this whole film
business hardly ever see one another. We joke that
we only meet when we're away on location, filming
outside the city. "Mate, how many years has it been
since we last saw each other? And we live in the
same city!"

Quite often, I take something on simply to meet
other people. It's worth getting out of the house,
discovering the perspective of a young director or
meeting a colleague I haven't seen for many years.
Alicja Pruszynska: You mentioned that even
a small role can be important to the film as a whole.
There's always something meaningful to be found
init.

Lukasz Simlat: Anthony Hopkins in The Silence of
the Lambs. It's a rather worn-out, overused exam-
ple, but fortunately one that never gets old. Eleven
minutes on screen, an Oscar, and what intensity.

It all depends on how I approach the task. Roles
like that can actually be more frightening. The less
screen time you have, the less time you have to in-
terpret the character, demonstrate your abilities to
the audience, and show the character's full range.
That automatically limits your palette of possibil-
ities.

But if you find the right approach and think every-
thing through properly, it can be an extraordinary
pleasure. That kind of adrenaline inspires me: the
fear of whether, in such a short amount of time,
you'll manage to achieve everything you've imag-
ined.

Alicja Pruszynska: Finally, I'd like to ask you one
more question, referring back to the film Ma to
sens. [t might be a rather broad and reflective ques-
tion, but what gives your life the greatest sense of
meaning?

Fukasz Simlat: You know, I think life itself has
meaning. It's about the need to find that meaning
every morning, to get up and overcome our reluc-
tance to do the things we don't want to do. And to
learn something from them.

Meeting people has meaning too. Learning some-
thing new regardless of your age, because that helps
us adapt and makes the world hurt a little less. Or at
least we try to understand different points of view.
So yes, it makes sense.

It makes sense to leave the house and meet another
human being. Il
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Kinga Burzysniska: Parafrazujac tytut filmu
Marii Wojtyszko, ,Mite kobiety” — jest ze mna
mita kobieta, Anita Sokolowska. Az niewia-
rygodne, Ze po raz pierwszy zagratas gléwna
role w pelnometrazowym filmie fabularnym.
Zgadza sig? Ile lat minglo od ukoriczenia przez
ciebie szkoty filmowej?

Anita Sokotowska: Tak, jestem po szkole juz
dwadziescia siedem lat.

Kinga Burzyriska: Powiedz mi, czy taki debiut
w pierwszoplanowej roli, dlugo wyczekiwa-
ny, jest jak dziecko, ktére nosilo si¢, nosito, az
w koricu przyszlo na §wiat? Bo to, co urodzitas,
jest naprawde bardzo dobre, Zeby byta jasnos¢.
Anita Sokotowska: Dzigkuje bardzo. Nie wiem,
czy byt az tak wyczekiwany, bo wiasciwie pracu-
je non stop od dwudziestu siedmiu lat. Bardzo
duzo pracowatam w teatrze i caly czas pracuje.
Telewizja bardzo mnie pochtongta, ale tez pie-
legnowata — mam za sobg dwa diugie epizody
serialowe. Nie ma co ukrywag, ze kiedy projek-
ty komercyjne ci¢ zagarniaja, trudno wyrwac si¢
do filmu. Oddajesz swéj wizerunek i nie ma si¢
co z tym kiécié. Po prostu tak jest. Caty swoja
ambicje realizowatam w teatrze.

Kinga Burzynska: Ciesze si¢, ze zagrala$ te
role, bo twoja bohaterka jest bardzo dojrzata.
Wspomniatas o teatrze, a mam wrazenie, ze
praca nad tg postacia miata w sobie co$ z pra-
cy teatralnej. Zacznijmy jednak od poczatku.
O czym sg ,Mile kobiety” i kim jest twoja bo-
haterka?

Anita Sokotowska: Trudno w dwéch zdaniach
opowiedzie¢, o czym jest ten film, zeby go nie
uprosci¢. Gram gtéwna role, a na ekranie poja-
wia si¢ tez wiele innych kobiet. Troche wpisuje
nas to w nurt kina kobiecego czy feministycz-
nego, ale nie do korica bym si¢ z tym zgodzita,
poniewaz wystepuja w nim réwniez mezczyZni,
ktérzy mierza si¢ z podobnym problemem.
Mysle, ze to przede wszystkim opowiesé
o braku komunikacji w zwigzku, w relacjach
iw rodzinie, a takze o prébie przetamania sche-
matéw i uwolnienia si¢ od trudnych relacji.
Mojej bohaterce, Milenie, udaje si¢ zrobi¢ ten
krok. Walczy o siebie i podejmuje ostateczny
gest — decyduje si¢ wyj$¢ poza ramy rodziny.
Kinga Burzynska: To bardzo odwazny gest,
ktéry moze budzi¢ rézne reakcje i staé sie
punktem wyjécia do dyskusji. Milena jest
prawniczka, mieszka z babcia i dwéjka dzieci
— corka i synem. Jej maz przebywa na odwyku,
a w tej roli ogladamy fantastycznego Marcina
Czarnika. W babci¢ Mileny weiela si¢ z kolei
Barbara Wrzesiniska. Jestem bardzo ciekawa,
jak wygladalo wasze spotkanie. W napisach
konicowych pojawia si¢ okreslenie ,ze specjal-
nym udziatem Barbary Wrzesiriskiej”.

Anita Sokotowska: Moge powiedzie¢ o Bar-
barze Wrzesiniskiej wiele dobrego. Przede
wszystkim jest wspaniata osobg, bardzo zaan-
gazowang w projekt. Miata tez dlugie partie
tekstu, ktérych uczyta si¢ na pamiec. Byta dusza
towarzystwa na planie — opowiadata mnéstwo
anegdot, poréwnywata nasze doswiadczenia,
wspominata, jak kiedys wygladata praca, i dzie-

lita si¢ historiami ze swojego zycia. To spotka-
nie bardzo mocno zapisato mi si¢ w sercu. Basia
jest niezwykle radosna, cudowna i ma poczucie
humoru.

Kinga Burzynska: Ale jest w niej tez zadzior-
nos¢, prawda?

Anita Sokotowska: Doktadnie! Basia jest niesa-
mowicie zadziorna, a do tego wcigz ma ogrom-
ny apetyt na to, co robi, i na zycie.

Kinga Burzyniska: Jak wygladata sama praca
nad filmem? Budzet byl mocno ograniczony,
aw Polsce, jak wiemy, nietatwo realizuje sie fil-
my. Wspominatas tez, ze tekst Marii Wojtysz-
ko jest bardzo intensywny. Na czym polegala
trudno$¢ pracy nad tym projektem?

Anita Sokotowska: Przede wszystkim mielismy
bardzo malo czasu na realizacje catego filmu,
dlatego musiatam dobrze przygotowa¢ si¢ do
roli jeszcze w domu. Najwigkszym wyzwaniem
bylo jednak dla mnie to, ze moja bohaterka
w trakcie scen zwraca si¢ bezposrednio do wi-
dza.

Kinga Burzynska: Czyli burzycie czwarta $cia-
ne.

Anita Sokotowska: Tak. To byto dla mnie naj-
wicksze wyzwanie, poniewaz nie zakladalismy
cig¢. Nie bylo momentu, w ktérym padato
»koniec, akcja”, a ja moglam na chwile si¢ za-
trzymad, zastanowi¢ i wej$¢ w inny rejestr. Kre-
ciliSmy sceny tak, ze przezywatam okreslone
emogje, a jednoczesnie zwracatam si¢ do kame-
ry, dodajac co$ na stronie do widza.

Z czasem tak mi si¢ to spodobato, Ze styszatam:
»2Dobra, to teraz sp6jrz w kamere”, a ja pytatam:
»Ale z jaka intencja? Co ja mam wam whasci-
wie powiedzie¢?” ($miech). Nie brakowato wigc
nieprzewidzianych przygéd. Maria jest jednak
dramatopisarka teatralng i potrafi $wietnie pi-
sa¢ sceny. Jej tekst wyrézniaja miedzy innymi
bardzo diugie sceny dialogowe. Mam poczucie,
ze dzi§ rzadko kreci si¢ juz w filmach sceny li-
czjce trzy czy cztery strony tekstu. Zamiast tego
wykorzystuje si¢ rézne konteksty i zblizenia,
a bohaterowie wypowiadajg tylko najbardziej
esencjonalne kwestie — z réznych powodéw.
Tymczasem Maria napisata petny scenariusz,
co oznaczalo, ze trzeba byto nauczy¢ si¢ tekstu
i zadba¢ o wszystkie psychologiczne niuanse.
Bardzo lubi¢ na przyktad scen¢ z Marcinem
Czarnikiem, ktéra w filmie trwa okolo sied-
miu-o$miu minut. Na jej nakrecenie mielismy
jednak zaledwie pét godziny.

Kinga Burzyniska: Chodzi o sceng, w ktérej
maz twojej bohaterki wychodzi z odwyku i sie
spotykaja?

Anita Sokotowska: Nie, o t¢ w sypialni, kiedy
bohaterowie prébuja odbudowaé swojg relacje,
az nagle wszystko si¢ z Mileny wylewa. To bar-
dzo teatralna scena, a mieliSmy zaledwie pét
godziny na jej realizacje.

Kinga Burzynska: To ogromne wyzwanie,
zwlaszcza przy takiej intensywnosci emocji.
Anita Sokotowska: Tak. Razem z Marcinem
i rezyserami wymyslilismy, jak ja rozegra¢, bo
to whasnie ona sprawia, ze Milena wychodzi
z dotychczasowego schematu. Uswiadamia so-

NIE MOGE WROCIC DO SCENOGRAFII ZYCIA
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bie, ze w jej relacji z mezem nic si¢ nie zmienito.
Zeby odbudowaé samg siebie, musi najpierw znisz-
czy¢ to, co ja ogranicza.

Kinga Burzynska: To poczatek opowiesci o odwa-
dze. A jak przygotowywaliscie si¢ do filmu? Duzo
bylo préb i rozméw z rezyserami?

Anita Sokotowska: Nie nazwatabym tego skrupu-
latnym planowaniem, ale solidnym przygotowa-
niem. Kilkukrotnie spotykalam si¢ z Marig i Kubg
Krofta, wspétrezyserem filmu, Zeby rozmawiaé
0 scenariuszu.

Kiedy juz dobrze go poznatam i wiedziatam, co
chciatabym zagrag, zalezato mi na tym, zeby upew-
ni¢ sie, czy whasciwie rozumiem intencje rezyseréw.
Chciatam odnalez¢ si¢ w ich poetyce opowiadania.
W pracy aktora z rezyserem bardzo wazne jest po-
rozumienie co do tego, jak opowiadamy histori¢
i w jakiej estetyce si¢ poruszamy. Dlatego sporo roz-
mawialiSmy o scenariuszu.

Jedna ze scen, do ktérych szczegdlnie dobrze sig
przygotowali$my, bylo zblizenie erotyczne migdzy
mng a Nowakiem, postacig grang przez Marka
Némeca. Marek jest Czechem, z Pragi. Rozmawia-
tysmy z Marig o tym, jak pokaza¢ te scene, zeby nie
byta opowiedziana z perspektywy mezczyzny. Nie-
stety w wigkszosci filméw kobieta przedstawiana
jest jako obiekt jego pozadania. Dtugo dyskutowa-
tysmy o tym, jak tego uniknaé.

Pézniej poprositam rezyseréw i Kube Burakie-
wicza, operatora filmu, zeby$Smy pojechali na plan
i dokladnie oméwili przebieg sceny. Zaktadata
ona bardzo dhugie ujecie typu master shot, dlatego
Marek i ja musielismy by¢ §wietnie przygotowani.
Oboje musielismy doktadnie wiedzie¢, co robimy,
mie¢ pewnos¢, ze nie przekroczymy swoich granic
i ze podczas realizacji nie bedzie miejsca na przy-
padkowos¢.

Kinga Burzynska: To bardzo odwazna scena.
Czgsto slysze, ze aktorzy zgadzaja si¢ na krece-
nie odwaznych scen erotycznych pod warunkiem,
ze s3 one uzasadnione. Dzi§ duzo méwi si¢ takze
o koordynatorach scen intymnych. Jak to wyglada-
1o u was? Czutas si¢ bezpiecznie na planie?

Anita Sokotowska: Tak, poniewaz wiedzialam, ze
scena jest dobrze przemyslana i ma swoje uzasad-
nienie. Rezyserzy kilkukrotnie pytali mnie, na co
moge si¢ zgodzié, czego nie chee robic i co cheg
pokazaé. Stworzyli mi poczucie bezpieczeristwa.
Wiedziatam, Ze nie ma tu miejsca na wykorzystanie
mojej osoby.

Miatam tez swiadomos¢, Ze ta scena jest potrzebna,
by opowiedzie¢ histori¢ Mileny. Nie pracowalismy
na planie z koordynatorem intymnosci, ale chyba
nie byt nam potrzebny. Mam doswiadczenie teatral-
ne i pracowatam na réznych planach, wigc wiem, na
co mogg si¢ zgodzi¢, a co przekracza moje granice.
Kinga Burzynska: Ta scena jest przepigkna, bardzo
sensualna. Duza role odgrywaja tez kolory.

Anita Sokotowska: Tak, to wtasnie taka filmowa
scena. Milena tworzy w glowie swoja prywatna
opowies¢. Mysle, ze wiele kobiet chciatoby co$ ta-
kiego przezy¢ i zobaczy¢.

Kinga Burzynska: Tylko dlaczego Czech, Anito?
Dlaczego nie Wioch ($§miech)?

Anita Sokotowska: Wioch bylby chyba zbyt oczy-

wistym wyborem ($miech). Marek Némec jest
bardzo dobrym i rozpoznawalnym aktorem w Cze-
chach. Maria i Kuba pracowali z nim w tamtejszym
teatrze, wiec mysle, ze stad wziat si¢ ten pomyst.
Kinga Burzyriska: A co pomyslatas, kiedy dowie-
dziala$ si¢, Ze zagrasz scen¢ erotyczng wlasnie
z nim? Jeszcze zanim si¢ poznaliscie?

Anita Sokotowska: Po pierwsze, zawstydzitam si¢
($miech). Mam ogromne zaufanie do Marii i Kuby.
‘Wiedziatam, ze skoro uznali, ze to wtasnie Marek
powinien zagra¢ te role, to znaczy, ze tak miato by¢.
Kinga Burzynska: Wré6émy do poczatku. Bratas
udzial w castingu czy Maria i Kuba od razu wie-
dzieli, ze chca obsadzi¢ ci¢ w tej roli? Scenariusz
powstat z mysla o tobie?

Anita Sokotowska: Nie wiem, czy byt napisany dla
mnie, ale Maria wystata mi pierwsza wersje scena-
riusza i po prostu zapytata, czy chciatabym zrobi¢
z nimi ten film.

Kinga Burzyriska: I od razu go przeczytatas? Znam
historie aktoréw, ktérzy dostajg scenariusz, ale
odktadaja go na potke i wracaja do niego dopiero
nastepnego dnia.

Anita Sokotowska: Nie przeczytatam go od razu, bo
akurat pracowatam nad ,Aniotami w Warszawie”
w Teatrze Dramatycznym. Czytalam tez inny sce-
nariusz, a nie lubi¢ mieszac ze sobg tematéw. Datam
sobie chwile odpoczynku, a potem pomyslatam:
»Jezu, Maria do mnie napisata, ma jakis scenariusz.
Muszg go przeczytal!”.

Pierwsza wersja byla znacznie obszerniejsza. Dzia-
to si¢ w niej wigcej, pojawiato si¢ wiecej postaci,
a watek realizmu magicznego, zwigzany ze §wiecaca
cipka, byt bardziej rozbudowany i inaczej opowie-
dziany. Szerzej potraktowano tez temat starzenia
si¢ ciata. Ostatecznie, ze wzgledéw budzetowych,
zrealizowano go za pomocg do$¢ prostych srod-
kéw, co nie znaczy, ze wypadto to gorzej. Scenariusz
z czasem skrécono i dostosowano do budzetu, ale
posta¢ Mileny od razu ze mng zarezonowata. Po-
wiedziatam Marii: , Tak, robimy! Tylko prosze, zréb
tak, zeby Milenie tez na sam koniec zaswiecita si¢
cipka!” (§miech).

Kinga Burzyniska: Musimy teraz wyjasni¢, o co
chodzi z ta §wiecaca cipka. To ma zwiazek z two-
ja corka, grana przez Juli¢ Totoszko, ktéra marzy
o $piewaniu. Poczatkowo wybiera jednak inna dro-
ge, ale nie zdradzajmy za duzo. No i ma — jak po-
wiedzialaby moja cérka — crusha (§miech).

Anita Sokotowska: Tak, po prostu kiedy wzrasta
pozadanie erotyczne, nastgpuje jego emanacja, ktéra
przybiera posta¢ §wiecgcej cipki.

Kinga Burzynska: To wiasnie ten realizm magicz-
ny. Mozna by powiedzie¢, ze jest w tym co$ czeskie-
go.

Anita Sokotowska: Tak, jest tu sporo czeskiego
dowcipu i to $wietnie dziata. Uwazam, ze potacze-
nie wrazliwosci Marii Wojtyszko i Kuby Krofty
bardzo dobrze si¢ sprawdza. On jest Czechem, ona
Polka. Kuba jest zanurzony w delikatnym, frywol-
nym humorze, a Maria pilnuje senséw i znaczen.
Oczywiscie nie oznacza to, ze brakuje jej poczucia
humoru — wrecz przeciwnie. Mam jednak wraze-
nie, ze to wzajemne uzupelnianie si¢ bardzo dobrze

wplywa na efekt ich pracy. Wydaje mi sig, ze z re-
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alizmem magicznym wigze si¢ réwniez zabieg,
w ktérym Milena patrzy w kamere i prowadzi
dialog z widzem.

Kinga Burzynska: To byl pomyst zapisany
w scenariuszu od samego poczatku?

Anita Sokotowska: Tak, od razu.

Kinga Burzynska: Nie bata$ si¢ tego? Wspo-
minatas, ze kreciliScie sceny w dtugich ujeciach.
Musiatas na przyklad przytula¢ meza, ktéry
wlasnie wyszedt z odwyku, a jednoczesnie
pokazywa¢ kamerze, ze wcale niekoniecznie
si¢ z tego cieszysz. By¢ moze chwilg wezesniej
wydarzylo si¢ co$ zupelnie innego. To zawsze
jest wyzwanie aktorskie: nie przerysowaé, nie
przesadzi¢. Duzo nad tym pracowatas? Moim
zdaniem $wietnie wam sig¢ to udalo.

Anita Sokotowska: Sktamatabym, gdybym po-
wiedziata, ze przygotowania nie trwaly diugo.
Do tego filmu przygotowywatam si¢ jak do
spektaklu teatralnego. Mysle, ze zajeto mi to
okoto péttora miesigca. Nie pracowatam non
stop, ale caly czas wracatam do scenariusza, za-

stanawiatam si¢ nad nim i uczytam tekstu, zeby
po wejsciu na plan by¢ w petni przygotowana.
Prowadzenie podwdjnej narracji w jednej sce-
nie jest trudne. Musz¢ mie¢ petng swiadomosé
przeptywu emocji: z jednej strony rozmawiam
z mezem czy cérka, a z drugiej niejako komen-
tuj¢ na stronie to, co wlasnie gram. To réwno-
legta narracja.

Kinga Burzynska: Czyli tak, jakby$ na mar-
ginesie dodawata jakas uwage. A jak w ogéle
czula$ si¢ na festiwalu w Gdyni?

Anita Sokotowska: Wspaniale! Miatam oka-
zje zobaczy¢ ,Kobiete stanu wolnego” z Ewka
Buthak, ktéra uwielbiam. Przyjaznimy sie, wigc
bardzo chciatam zobaczy¢ ten film. Napraw-
de bardzo mi si¢ podobal. Uwazam, ze Ewa
$wietnie zagrata. Zobacz, ona réwniez dopiero
w wieku pieédziesieciu czterech lat dostata
mozliwos¢ zagrania gléwnej roli.

Widziatam tez ,Kalafior przeznaczenia”. To
zupelnie inna forma i bardzo podobato mi si¢
ryzyko, ktére twércy podjeli zaréwno w sposo-
bie filmowania, jak i w samej narracji. Swiet-
nym pomystem jest tez méwigcy gtosem Ada-
ma Woronowicza kalafior.

Kinga Burzyrniska: Wezesniej rozmawiaty$my
o tym, ze ,Mile kobiety” wpisuja si¢ w nurt
kina $rodka, kina dla ludzi. To film, ktéry
niczego nie udaje, nie ma w sobie pretensjo-
nalnoéci, a jednocze$nie opowiada o waznych
sprawach. Jest taka scena przy obiedzie: twoja
siostra rodzi dziecko, jest babcia, kazdy czegos
chce. Podajesz strogonowa, okazuje si¢, ze twdj
syn nie bedzie go jadl, wigc musisz zrobi¢ na-
lesniki. Pomyslatam wtedy: ,Przeciez to mo-
globy si¢ wydarzy¢ w kazdym domu!”. Czy to
réwniez kino, ktére sama chciatabys$ oglada¢?
Jakie filmy lubisz? Cigzkie emocje, jak w,,Dzi-
kim, dzikim wschodzie” Janka Holoubka, czy
jednak blizsza jest ci emocjonalna lekko$¢?
Anita Sokotowska: Uwazam, ze kino, tak samo
jak teatr, powinno by¢ réznorodne. I dobrze,
ze takie jest, bo mamy réznych widzéw, rézne
potrzeby i wrazliwosci. Znaczenie ma tez mo-
ment, w ktérym przychodzimy co$ zobaczy¢.
Rézne rzeczy oddzialuja na nas w rézny spo-
s6b. Dlatego nie powiem ci, jaki typ kina lubie.
Lubi¢ kino madre, ktére mnie zaskakuje. To
moze by¢ zaréwno dramat psychologiczny, jak
i dobrze opowiedziane kino obyczajowe. Bar-
dzo lubi¢ tez kino autorskie. Na przyktad
»Chronologia wody” totalnie mng zawtadneta.
Po prostu nie wiedziatam, co mam zrobi¢. Po-
myslatam wtedy: ,Ja chee robi¢ kino!”.

Kinga Burzynska: Wiaénie dlatego ci¢ o to py-
tam. W teatrze rezyserujesz, wigc patrzysz na
kino réwniez z nieco innej perspektywy.

Anita Sokotowska: Tak, juz udaje mi si¢ patrze¢
na nie w ten sposob. Bardzo poszukuje znaczen.
Zastanawiam si¢, czy forma wybrana przez re-
zyserke lub rezysera jest uzasadniona ideg i czy
wszystko si¢ ze soba zgadza. Ale jestem tez
bardzo dobrym widzem, bo naprawde chce,
zeby mi si¢ podobato. Lubie chodzi¢ na filmy
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moich znajomych i mocno im kibicuj¢. Uwazam, ze
im wigcej os6b wokét mnie bedzie odnosito sukcesy,
tym cickawiej bedzie réwniez dla mnie.

Kinga Burzyriska: A kiedy przyjezdzasz do Gdyni,
myslisz sobie, ze dzi§ albo jutro bedziesz do rana
w Piekietku? Czy Anita w ogéle imprezuje?

Anita Sokolowska: Lubi¢ imprezowaé, nie ma
w tym nic zlego ($miech). W tym roku nie miatam
jednak na to czasu. Przed przyjazdem do Gdyni
bytam na planie filmu, ktéry krece na Mazurach
z japoniskim rezyserem. ,Mazurian Summer Sto-
ry” to koprodukeja kilku krajéw — wigkszos¢ scen
gramy po angielsku, co bylo dla mnie ciekawym
wyzwaniem. To historia opowiedziana w bardzo
interesujacy sposob. Teraz mam préby w Teatrze
Dramatycznym u Wojtka Farugi, wiec nie mogtam
poswieci¢ catego tygodnia festiwalowym imprezom
i szaleristwu w Piekietku.

Kinga Burzyriska: Co przygotowujecie z Wojtkiem
Faruga?

Anita Sokotowska: ,Nina. Wieczna Krélowa” —
spektakl o Ninie Andrycz. Gram sama Wiecz-
ng Krélowa. Wojtek powierzyt mi nietuzinkowe
i niejednoznaczne zadanie. Niedawno miatam tez
premiere ,Krétkiego spektaklu o matce i céree”,
w ktérym wystepuje z Heleng Urbariska.

Kinga Burzynska: Czyli jestes w takim wieku, ze
mozesz gra zar6wno matke, jak i corke.

Anita Sokotowska: I oby tak zostato do konca!
Kinga Burzynska: Jestes chyba w bardzo dobrym
momencie.

Anita Sokotowska: Chyba tak, nie narzekam. Je-
stem szczesliwa, dobrze si¢ dzieje i mam w sobie
duzo dobrej energii. W teatrze mozna opowiada¢
za pomocg znakéw, symboli i metafor, dlatego wiek
nie jest az tak istotny. W filmie wyglada to inaczej —
kamera widzi wszystko, kazde ktamstwo.

Kinga Burzytiska: Jeste$ bardzo zadaniows aktor-
ka, prawda?

Anita Sokotowska: Zdecydowanie. Mam w sobie
jednak réwniez pewna dozg szaleristwa, ktorg lubie.
Kiedy trzeba podja¢ wyzwanie, robig to.

Mysle, ze jest w tym sporo prawdy: my, aktorzy,
jesteSmy dzieciakami. Dzigki temu zachowujemy
w sobie zywotno$¢ i pasj¢ az do péznych lat. Budo-
wanie roli, tworzenie kolejnych bytéw i ich $wiatéw,
rozwazanie réznych hipotez na ich temat — to wha-
$nie jest super. Il

ENGLISH
| HAVE A PINCH OF CRAZINESS IN ME

Kinga Burzyriska: To paraphrase the title of Ma-
ria Wojtyszko's film, Nice Women — I'm here with
a nice woman, Anita Sokotowska. It's hard to be-
lieve that this is your first leading role in a feature
film. Is that right? How many years has it been
since you graduated from film school?

Anita Sokotowska: Yes, it's been twenty-seven years
since I graduated.

Kinga Burzynska: Tell me, is a long-awaited lead-
ing role debut like having a baby you've been car-
rying for a long time, until the moment it finally
comes into the world? Because what you've given
birth to is really very good, just to be clear.

Anita Sokotowska: Thank you very much. I'm not
sure I was actually waiting for it that long, because
I've basically been working non-stop for twen-
ty-seven years. I've done a lot of theatre work, and
I still do. Television has taken up a lot of my time,
but it has also nurtured me — I've had two long-run-
ning roles in TV series. There's no denying that
when commercial projects take hold of you, it's dif-
ficult to break away and do films. You give up a cer-
tain degree of control over your image, and there's
no point arguing with that. That's simply how it is.
I've fulfilled all my artistic ambitions in the theatre.
Kinga Burzyniska: I'm glad you got to play this
role, because your character is very mature. You
mentioned theatre, and I have the impression that
working on this character involved something of
a theatrical approach. But let's start at the begin-
ning. What is Nice Women about, and who is your
character?

Anita Sokotowska: It's difficult to explain what this
film is about in just two sentences without oversim-
plifying it. I play the leading role, and there are also
many other women on screen. That places us some-
what within the tradition of women's or feminist
cinema, although I wouldn't entirely agree with that
classification, because there are also men in the film
who are dealing with a similar problem.

I think that, above all, it's a story about a lack of
communication in relationships, partnerships and
families, as well as an attempt to break free from
established patterns and difficult relationships. My
character, Milena, manages to take that step. She
fights for herself and makes a final, decisive gesture:
she chooses to step outside the boundaries of her
family.

Kinga Burzyniska: That's a very brave gesture, one
that can provoke different reactions and become
a starting point for discussion. Milena is a lawyer
who lives with her grandmother and two children —
a daughter and a son. Her husband is in rehab, and
we see the fantastic Marcin Czarnik playing that
role. Milena's grandmother is played by Barbara
Wirzesifiska. I'm very curious about your meeting.
The end credits include the phrase "with special
participation of Barbara Wrzesiniska".

Anita Sokotowska: I can say many wonderful things
about Barbara Wrzesinska. First and foremost, she's
a wonderful person who was incredibly committed
to the project. She also had some lengthy passages
of dialogue that she had to learn by heart. She was
the life and soul of the set — telling countless an-
ecdotes, comparing our experiences, recalling what
working on productions used to be like, and sharing
stories from her own life. That encounter has real-
ly stayed in my heart. Basia is incredibly cheerful,
wonderful and has a great sense of humour.

Kinga Burzynska: But there's also a bit of a mis-
chievous streak in her, isn't there?

Anita Sokotowska: Absolutely! Basia is incredibly
feisty, and she still has an enormous appetite for
what she does and for life itself.

Kinga Burzynska: What was the actual filmmak-
ing process like? The budget was very limited, and,
as we know, making films in Poland isn't easy. You
also mentioned that Maria Wojtyszko's script is
very intense. What made working on this project
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particularly challenging?

Anita Sokotowska: First of all, we had very little
time to make the entire film, so I had to prepare
thoroughly for the role at home beforehand. But the
biggest challenge for me was that, during the scenes,
my character addresses the audience directly.
Kinga Burzyriska: So you break the fourth wall.
Anita Sokotowska: Yes. That was the biggest chal-
lenge for me because we weren't planning any cuts.
There was no moment when someone would say,
"Cut!", allowing me to pause, think for a moment
and switch into a different mode. We filmed the
scenes in such a way that I was experiencing certain
emotions while simultaneously addressing the cam-
era, adding an aside directly to the audience.

Over time, I started enjoying it so much that I'd
hear: "Okay, now look into the camera," and I'd ask:
"But with what intention? What exactly am I sup-
posed to tell you?" (laughs). So there was no short-
age of unexpected adventures. Maria, however, is
a playwright, and she's very good at writing scenes.
One of the distinctive features of her writing is the
very long dialogue scenes. I feel that films rarely in-
clude scenes with three or four pages of dialogue
anymore. Instead, filmmakers use different contexts
and close-ups, and the characters only say the most

essential lines, for various reasons. Maria, on the
other hand, wrote a full-length screenplay, which
meant we had to learn the dialogue and take care of
all the psychological nuances.

I particularly like the scene with Marcin Czarnik,
for example. It lasts around seven or eight minutes
in the film, but we had just half an hour to shoot it.
Kinga Burzynska: You mean the scene where your
character's husband comes out of rehab and they
meet?

Anita Sokotowska: No, the bedroom scene, when
the characters are trying to rebuild their relation-
ship and suddenly everything that's been bottled up
inside Milena comes pouring out. It's a very theat-
rical scene, and we had just half an hour to shoot it.
Kinga Burzyriska: That's an enormous challenge,
especially given the emotional intensity.

Anita Sokotowska: Yes. Marcin, the directors and
I came up with a way of playing it because this is
precisely the scene that makes Milena break out
of her old pattern. She realises that nothing has
changed in her relationship with her husband. To
rebuild herself, she first has to destroy what is hold-
ing her back.

Kinga Burzynska: This is the beginning of a story
about courage. How did you prepare for the film?
Did you have many rehearsals and conversations
with the directors?

Anita Sokotowska: I wouldn't call it meticulous
planning, but rather solid preparation. I met with
Maria and Kuba Krofta, the film's co-director, sev-
eral times to discuss the screenplay.

Once I knew the script well and had a clear idea of
what I wanted to do with the role, I wanted to make
sure I understood the directors' intentions correctly.
I wanted to find my place within their storytelling
style. In an actor's work with a director, it's very
important to agree on how we're telling the story
and what kind of aesthetic we're working within.
That's why we spent quite a lot of time discussing
the screenplay.

One of the scenes we prepared particularly carefully
was the erotic scene between me and Nowak, the
character played by Marek Némec. Marek is Czech,
from Prague. Maria and I discussed how to portray
this scene so that it wouldn't be told from a man's
perspective. Unfortunately, in most films, women
are presented as objects of male desire. We spent
a long time discussing how to avoid that.

Later, I asked the directors and Kuba Burakiewicz,
the cinematographer, to go to the set with me and
discuss the scene in detail. It was designed as a very
long master shot, so Marek and I had to be extreme-
ly well prepared. We both needed to know exactly
what we were doing, be certain that we wouldn't
cross our own boundaries, and make sure there was
no room for improvisation or accidental situations
during filming.

Kinga Burzynska: That's a very bold scene. I of-
ten hear that actors agree to perform daring erot-
ic scenes on the condition that they serve a clear
purpose. There's also a lot of discussion these days
about intimacy coordinators. How did it work in
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your case? Did you feel safe on set?

Anita Sokotowska: Yes, because I knew the scene
had been carefully thought through and had a clear
purpose. The directors asked me several times what
I was comfortable with, what I didn't want to do
and what I wanted to show. They created a sense
of safety for me. I knew there was no intention of
taking advantage of me.

I was also aware that the scene was necessary to tell
Milena's story. We didn't have an intimacy coordi-
nator on set, but I don't think we needed one. I have
experience in theatre and have worked on various
film sets, so I know what I'm comfortable agreeing
to and what crosses my boundaries.

Kinga Burzyriska: The scene is beautiful, very sen-
sual. Colours also play a major role.

Anita Sokotowska: Yes, it's exactly the kind of cin-
ematic scene you imagine. Milena creates her own
private story in her head. I think many women
would like to experience and see something like
that.

Kinga Burzynska: But why a Czech man, Anita?
Why not an Italian? (laughs)

Anita Sokotowska: An Italian would probably have
been too obvious a choice (laughs). Marek Némec
is a very good and well-known actor in the Czech
Republic. Maria and Kuba had worked with him in
theatre there, so I think that's where the idea came
from.

Kinga Burzynska: And what did you think when
you found out you would be doing an erotic scene
with him? Before you had even met?

Anita Sokotowska: First of all, I felt embarrassed
(laughs). I have enormous trust in Maria and Kuba.
I knew that if they felt Marek was the right person
for the role, then that was how it was meant to be.
Kinga Burzyniska: Let's go back to the beginning.
Did you audition for the role, or did Maria and
Kuba know from the start that they wanted to cast
you? Was the screenplay written with you in mind?
Anita Sokotowska: I don't know whether it was
written specifically for me, but Maria sent me the
first version of the screenplay and simply asked
whether I'd like to make the film with them.
Kinga Burzyniska: And did you read it straight
away? I know stories of actors who receive a screen-
play, put it on a shelf and only come back to it the
next day.

Anita Sokotowska: I didn't read it straight away
because I was working on Angels in Warsaw at the
Dramatic Theatre at the time. I was also reading
another screenplay, and I don't like mixing different
subjects together. I gave myself a little time to rest,
and then I thought: "Oh my God, Maria has writ-
ten to me. She's got a screenplay. I have to read it!"
The first version was much longer. A lot more hap-
pened in it, there were more characters, and the
magical realism storyline involving the glowing
vagina was more developed and told differently.
The subject of the ageing body was also explored
in greater depth. In the end, for budgetary reasons,
it was achieved using fairly simple means, which
doesn't mean the result was any worse. The screen-
play was gradually shortened and adapted to the
budget, but Milena's character resonated with me
from the very beginning. I told Maria: "Yes, let's do

it! But please make sure Milena's vagina glows at
the very end too!" (laughs).

Kinga Burzynska: We should explain what this
glowing vagina is all about. It has something to do
with your daughter, played by Julia Totoszko, who
dreams of becoming a singer. At first, she chooses
a different path, but let's not give too much away.
And she has a — as my daughter would say — crush
(laughs).

Anita Sokotowska: Yes. Basically, when erotic de-
sire increases, it manifests itself in a physical form:
a glowing vagina.

Kinga Burzynska: That's the magical realism. You
could say there's something very Czech about it.
Anita Sokotowska: Yes, there's quite a lot of Czech
humour in it, and it works beautifully. I think the
combination of Maria Wojtyszko and Kuba Kro-
fta's sensibilities works really well. He's Czech, she's
Polish. Kuba is immersed in a subtle, playful kind of
humour, while Maria makes sure the story retains
its meaning and substance. Of course, that doesn't
mean she lacks a sense of humour — quite the oppo-
site. But I feel that the way they complement each
other has a very positive effect on the final result.
I also think that the magical realism is reflected in
the device of Milena looking directly into the cam-
era and having a dialogue with the audience.

Kinga Burzyriska: Was that idea in the screenplay
from the very beginning?

Anita Sokotowska: Yes, right from the start.

Kinga Burzynska: Weren't you afraid of that? You
mentioned that you filmed scenes in long takes.
For example, you had to hug your husband, who
had just come out of rehab, while simultaneously
showing the camera that you weren't necessarily
happy about it. Perhaps something completely dif-
ferent had happened just moments earlier. That's
always an acting challenge: not to overplay it or go
too far. Did you work on that alot? I think you han-
dled it brilliantly.

Anita Sokotowska: I'd be lying if I said the prepa-
ration didn't take a long time. I prepared for this
film as if T were preparing for a theatre performance.
I think it took me around a month and a half.
I wasn't working on it non-stop, but I kept return-
ing to the screenplay, thinking about it and learn-
ing my lines so that I would be fully prepared once
I stepped onto the set.

Maintaining two parallel narratives within a single
scene is difficult. I have to be fully aware of the flow
of emotions: on the one hand, I'm talking to my
husband or daughter, and on the other, I'm almost
commenting in an aside on what I'm actually per-
forming. It's a parallel narrative.

Kinga Burzyriska: So it's as if you were adding a lit-
tle comment in the margin. And how did you feel at
the Gdynia Film Festival overall?

Anita Sokotowska: Wonderful! I had the opportu-
nity to see Kobieta stanu wolnego with Ewa Buthak,
whom I adore. We're friends, so I really wanted to
see the film. I absolutely loved it. I think Ewa was
fantastic. And look, she also only got the opportu-
nity to play a leading role at the age of fifty-four.

I also saw Kalafior przeznaczenia. It's a completely
different form, and I really liked the risks the film-

makers took, both in their approach to cinema-
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tography and in the storytelling itself. The talking
cauliflower voiced by Adam Woronowicz is also
a brilliant idea.

Kinga Burzynska: Earlier, we talked about how
Nice Women fits into the tradition of mainstream
cinema, cinema for ordinary people. It's a film that
doesn't pretend to be anything it isn't, it isn't pre-
tentious, and yet it deals with important issues.
There's a scene around the dinner table: your sister
gives birth, there's the grandmother, and everyone
wants something. You serve beef stroganoff, it
turns out your son won't eat it, so you have to make
pancakes. I remember thinking: "This could hap-
pen in absolutely any household!" Is this also the
kind of cinema you'd like to watch yourself> What
kind of films do you enjoy? Heavy emotions, like
in Jan Holoubek's Dziki, dziki wschéd, or are you
more drawn to emotional lightness?

Anita Sokotowska: I believe cinema, just like the-
atre, should be diverse. And it's a good thing that
it is, because we have different audiences, different
needs and different sensibilities. The moment in
our lives when we go to see something also matters.
Different things affect us in different ways.

That's why I wouldn't tell you what particular type
of cinema I like. I like intelligent films that surprise
me. It could be a psychological drama or a well-told
social drama. I also really enjoy auteur cinema. For
example, The Chronology of Water completely
swept me away. I simply didn't know what to do
with myself afterwards. I thought: "I want to make
films!"

Kinga Burzynska: That's exactly why I'm asking.
You direct theatre productions, so you also look at
cinema from a slightly different perspective.

Anita Sokotowska: Yes, I'm beginning to look at it
that way. I'm very interested in searching for mean-
ing. I wonder whether the form chosen by the di-
rector is justified by the underlying idea and wheth-
er everything fits together. But I'm also a very good
audience member because I genuinely want to enjoy
what I'm watching. I like going to see films made by
my friends, and I really root for them. I believe that
the more people around me who succeed, the more
interesting things will be for me too.

Kinga Burzyniska: And when you come to Gdynia,
do you think to yourself that tonight or tomorrow
you'll be partying until morning at Piekietko? Does
Anita even go out partying?

Anita Sokotowska: I like partying. There's noth-
ing wrong with that (laughs). This year, though,
I didn't have the time. Before coming to Gdynia,
I was on the set of a film I'm shooting in the Ma-
surian Lake District with a Japanese director. Ma-
zurian Summer Story is a co-production between
several countries. Most of the scenes are in English,
which was an interesting challenge for me. It's a sto-
ry told in a very interesting way. Now I'm rehears-
ing at the Dramatic Theatre with Wojtek Faruga, so
I couldn't dedicate an entire week to festival parties
and all the craziness at Piekietko.

Kinga Burzynska: What are you preparing with
Wojtek Faruga?

Anita Sokotowska: Nina. The Eternal Queen,

a play about Nina Andrycz. I'm playing the Eternal
Queen herself. Wojtek has given me a very unusual
and ambiguous task. I also recently had the pre-
miere of A Short Play About a Mother and Daugh-
ter, in which I perform alongside Helena Urbanska.
Kinga Burzynska: So you're at an age where you
can play both a mother and a daughter.

Anita Sokotowska: And I hope it stays that way un-
til the very end!

Kinga Burzynska: You seem to be at a very good
point in your life.

Anita Sokotowska: I think so. I can't complain. I'm
happy, things are going well, and I have a lot of pos-
itive energy. In theatre, you can tell stories through
signs, symbols and metaphors, so age isn't quite as
important. Film is different — the camera sees ev-
erything, every lie.

Kinga Burzyriska: You're a very task-oriented ac-
tress, aren't you?

Anita Sokotowska: Absolutely. But I also have
a certain amount of madness in me, and I like that.
When a challenge comes along, I take it on.

I think there's a lot of truth in the idea that we ac-
tors are children. That's how we manage to preserve
our vitality and passion well into later life. Building
a character, creating new beings and their worlds,
considering different hypotheses about them —
that's what makes this profession so great. ll
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Urszula Grabowska: Cze$¢, Dominik — bardzo si¢
cieszg, ze wpadles. Laczysz $wiat artystyczny ze
$wiatem social mediéw. Czujesz si¢ bardziej artysta
czy influencerem? A moze zostate$ influencerem
po to, zeby méc w pelni realizowaé si¢ artysty-
cznie i docierac ze swoja sztuka do szerszego grona
odbiorcow?

Dominik Wiecek: czuje si¢ przede wszystkim ar-
tysta, mimo Ze wiele oséb postrzega mnie dzi§
jako influencera. Bardzo nie lubi¢ tego okreslenia
— znacznie bardziej odpowiada mi ,twdrca interne-
towy”. Wazniejszy jest dla mnie sam akt twérczy.
Staram si¢ by moje tresci w internecie s kreatywne,
stanowity pewnego rodzaju wytwor wyobrazni. To
co$ innego niz stereotypowe wyobrazenie o dziatal-
nosci influenceréw, ktérzy relacjonuja swoje Zzycie
i opowiadajg o codziennych wydarzeniach. Trak-
tuje internet przede wszystkim jako przestrzen do
tworezych poszukiwari, a nie relacjonowania swojej
codziennosci.

Urszula Grabowska: Na Instagramie obserwuje
ci¢ ponad 360 tysiecy osob. To spora spolecznosé.
Czgsto zdarza ci si¢, ze kto§ rozpoznaje ci¢ na uli-
cy?

Dominik Wigcek: Tak, to bardzo mite spotkania.
W konicu w internecie obserwujg mnie ludzie,
ktérzy sami tego chca, wiec kiedy podchodza do
mnie na ulicy, odbieram to jako bardzo pozytywny
sygnat.

Urszula Grabowska: Z czym najczesciej do ciebie
podchodza?

Dominik Wigcek: Czgsto nawiazuja do konk-
retnych tresci. Méwig na przyktad: ,Z Agnes ro-
bicie takie super rzeczy!” albo pytaja, czy moga
uméwic sie na analizg kolorystyczna. Nie wiem, czy
do korica zdaja sobie sprawe, na co si¢ pisza, kiedy
o0 nig prosza ($miech)!Nawigzuja do moich mate-
riatéw i méwia, co im si¢ w nich podoba. To bardzo
mity feedback.

Urszula Grabowska: Tworzenie w internecie bylo
dla ciebie nowym sposobem na wyrazanie artysty-
cznej strony swojej osobowosci? A moze wigzalo
si¢ tez z potrzeba, o ktérej méwiles podczas See
Bloggers w swojej stynnej przemowie? Rynek ar-
tystyczny jest przeciez trudny, a internet otwiera
przed twércami nowe mozliwosci.

Dominik Wigcek: Na pewno internet jest prz-
estrzenia, w ktérej arty$ci moga by¢ obecni i dziata¢
na réznych poziomach. Przez diugi czas funke-
jonowatem w mediach spotecznosciowych jako
stylista, fotograf, tancerz i choreograf. Wykorzy-
stywalem je przede wszystkim do informowania
o tym, nad czym aktualnie pracuje, gdzie mozna zo-
baczy¢ moje prace i spektakle, a takze wzig¢ udziat
w prowadzonych przeze mnie warsztatach. Social
media stuzyly mi wiec giéwnie do promowania
tego, co robitem poza internetem.

7 czasem zaczatem jednak traktowaé media spotec-
zno$ciowe jako osobne medium i tworzy¢ tresci
przeznaczone bezposrednio do sieci. Najblizsze jest
mi tworzenie materialéw rozrywkowych, humorys-
tycznych. Czuje, Ze internet to najlepsza przestrzer,
zeby si¢ tym dzielic.

Lubig tez to, ze rzeczy, ktére tworzg poza interne-
tem, sg nieco powazniejsze niz te, ktére publikuje
w sieci. Cieszy mnie, ze internet pozwala mi poka-

zywa¢ te bardziej niepowazng strong siebie — dzieli¢
si¢ swoja glupota, poczuciem humoru i roztargnie-
niem.

Urszula Grabowska: Na TikToku masz ponad 400
tysiecy obserwujacych i 24 milionéw polubies. To
naprawde imponujace liczby. Skad czerpiesz po-
mysty na swoje materiaty? Obserwujesz codzien-
nos$¢ i spontanicznie wpadasz na kolejne pomysty?
Dominik Wigcek: Zdecydowanie nie nagrywam
spontanicznie. To zupetnie nie w moim stylu, cho-
ciazby ze wzgledu na napiety harmonogram dnia.
Przygotowuj¢ materialy z duzym wyprzedzeniem
i sprawdzam w kalendarzu, jakie okazje zblizajg si¢
w najblizszym czasie. Wiem na przyktad, ze przed
Wszystkimi Swietymi odbiorcy chetnie ogladaja
tresci zwigzanym z tym tematem.

Miatem seri¢ , Top Model dla gabek”, ktéra wzi-
¢la si¢ stad, ze czgsto tworzg materialy o zyciu po
trzydziestce i o tym, jak cztowiek zaczyna dziadziec.
A przeciez po trzydziestce wiele 0sob ma juz swoja
ulubiong gabke. Pomyslatem wigc, ze zrobig ,, Top
Model” w wersji dla gabek, ktére bedg ze sobg
konkurowa¢. Kiedy zaczatem si¢ zastanawia¢, co
przygotowac na Swigto Zmartych, wpadtem na po-
myst: ,A moze Top Znicz?”. I tak powstat ten mate-
riat. Jest w tym sporo kalkulacji: co z czym potaczy¢
i kiedy dana tre$¢ ma najwigksza szanse dotrze¢ do
odbiorcéw. To swiadome decyzje. Nie jest tak, ze
rano budzg si¢ z mysla: ,Nagram co§”, a potem po
prostu wiaczam kamere. Wszystko jest doktadnie
przemyslane.

Urszula Grabowska: Masz caly sztab ludzi, ktérzy
pomagajg ci tworzy¢ te tresci?

Dominik Wigcek: Tak, to sztab ztozony z Domini-
ka, ktéry nagrywa, Dominika, ktéry montuje,
i Dominika, ktéry wymysla oraz pisze scenari-
usze. Sam ltacze wszystkie te funkcje. Jestem jed-
noosobowg dziatalnoscia gospodarcza ($miech).
Urszula Grabowska: A nie czujesz si¢ czasem
zakladnikiem algorytmu?

Dominik Wiecek: Nie, ale wiem, ze muszg braé
go pod uwage. Moge oczywiscie i§¢ pod prad
i tworzy¢ tresci mniej klikalne. Musz¢ jednak mie¢
$wiadomo$¢ konsekwencji takich decyzji. Wiem
na przykiad, ze Instagram nie jest najlepszg prz-
estrzenig na dziesieciominutowe filmy. Czasem tr-
zeba skondensowa¢ materiat do 9o czy 60 sekund,
a innym razem pomyst mozna zrealizowa¢ w zaled-
wie szes¢. Mam $wiadomos¢, jak te decyzje wply-
wajg na odbidr tresci i co ma najwigkszy potencjat
w danej przestrzeni.

Urszula Grabowska: Skoniczyles Wydziat Teatru
Tanca w Bytomiu, a dzi$ laczysz prace w teatrze
z tworzeniem treéci internetowych. Jak na prz-
estrzeni lat zmieniata si¢ twoja droga? Wiele os6b
po takiej szkole zaklada, ze bedzie realizowad si¢
wylacznie artystycznie, choé¢ nie zawsze udaje si¢
znalezé prace w zawodzie.

Dominik Wigcek: Zwrécitas uwage na to, Ze tworzg
»tez w internecie”. Whasnie tak to postrzegam, bo
nigdy nie przestalem pracowa¢ w teatrze, zajmowac
si¢ stylizacjg ani tworzy¢ choreografii. Co wigcej,
w tym roku mialem juz pigé premier teatralnych.
W dwéch spektaklach wystgpowatem, do dwdch
przygotowywatem kostiumy, a przy pozostatych
odpowiadatem za choreografi¢. Jeden spektakl miat
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premiere w Diisseldorfie, kolejne w Toruniu, Opolu
i Dabrowie Gorniczej. Moje serce nadal nalezy do
teatru, tarica i choreografii. Po prostu dodatkowo
tworzeg tez w internecie.

Z perspektywy odbiorcéw to wilasnie dziatalnos¢
w sieci moze wydawac si¢ najbardziej dynamiczna,
bo codziennie pojawia si¢ co§ nowego. Mozna
odnies¢ wrazenie, Ze nieustannie produkuje kolejne
materialy i zajmuj¢ si¢ wyltacznie tym. Tymczasem
nad spektaklem teatralnym pracuje na przykiad
przez szes¢ tygodni, a caly ten proces korczy si¢
jednym gotowym dzietem. W internecie natomi-
ast kazdego dnia powstaje co§ nowego. Moze si¢
wigc wydawaé, ze media spolecznosciowe sg na
pierwszym planie, ale tak nie jest. Na ten moment
nie s3 dla mnie najwazniejsza przestrzenig twoérczg
i mysle, ze nigdy nia nie beda.

Urszula Grabowska: A co data ci ta szkota?

Dominik Wigcek: Przede wszystkim data mi
narzedzia rozwijania kreatywnosci, z ktérych
korzystam w taficu i pracy tworczej w teatrze,
a pézniej wykorzystuje je réwniez przy tworzeniu
rolek. Jedng ze strategii teatralnych, ktére przenosze

do internetu, jest recykling tresci. W teatrze duzo
méwi si¢ o nadprodukeji kreatywnej, dlatego czgsto
wraca si¢ do wezesniej wypracowanych pomystéw,
odswieza je i przetwarza, zeby wykorzysta¢ je na
nowo.

Podobnie postepuje z tresciami internetowymi.
Przez diugi czas mieszkatem na czwartym pigtrze
w bloku bez windy i pomyslatem, ze to dobry punkt
wyjscia do kilku rolek. Nagralem miedzy innymi
materialy o reakcjach znajomych na koniecznos¢
wejscia na czwarte pietro, wlasnym monologu
wewnetrznym podczas  pokonywania  kolejnych
pigter i agencie nieruchomosci prébujacym sprzedaé
takie mieszkanie. Mialem wigc jeden pomyst, ktéry
przetworzylem na kilka sposobéw, wykorzystu-
jac rézne narzedzia i perspektywy. Tego wiasnie
nauczyiem sic w teatrze, gdzie czgsto pracujq
w podobny sposéb.

Urszula Grabowska: Wspélpracujesz tez z gwi-
azdami, mi¢dzy innymi przy analizach kolory-
stycznych. Od  poczatku planowales rozwija¢
swoja dzialalnos¢ w mediach spotecznosciowych
w ten spos6b, zeby zwigkszaé zasiegi i dociera¢ do
nowych odbiorcéw? Czy po prostu chciales robi¢ te
analizy i rozwijac si¢ tworczo?

Dominik Wiecek: Duzym plusem tworzenia w in-
ternecie jest mozliwos¢ poznawania ludzi, ktérych
pewnie nie spotkatbym w innych okolicznos$ciach,
a ktérych podziwiam i ktérych twérczosé lubie.
Media spotecznosciowe daja pretekst, zeby zap-
roponowaé komus wspétprace: ,Hej, zrébmy cos
razem, moze dotrzemy do fajnej publicznosci”. To
$wietny spos6b, zeby sie poznaé.

Miatem ogromng przyjemnos¢ pozna¢ na przyktad
Juli¢ Kamiriskg, ktorej jestem wielkim fanem, czy
Pauling Mikute, z ktéra niedawno opublikowalismy
juz piecdziesigty wspdlny filmik. Dzieki mediom
spotecznosciowym moge spotyka¢ naprawde in-
teresujacych ludzi. Takie wspétprace majg tez sens
z perspektywy internetowej, bo pozwalaja dociera¢
do nowych odbiorcéw, ktérzy wezesniej nie mieli
kontaktu z moimi tresciami. Ostatnio nagrywatem
réwniez z Marysig Jeleniewska, ktéra absolutnie
uwielbiam. Poznali$my si¢ w ,The Floor”, gdzie
wystapilismy w jednym z odcinkéw. Jestem jej
ogromnym fanem, a nasze publicznosci sa zupetnie
rézne, miedzy innymi dlatego, ze dzieli nas deka-
da. Dlatego $wietne byto nie tylko samo spotkanie
i nagranie wspélnego filmiku, ale tez to, Ze pézniej
mogli§my przez trzy godziny rozmawiaé. To bylo
cudowne do$wiadczenie, a korzysci dla naszych
profili okazaty si¢ dodatkowym bonusem.

Urszula Grabowska: Masz juz kolejne osoby, ktére
chcialyby wzia¢ udziat w twojej serii?

Dominik Wigcek: Mam pewne marzenia zwigzane
z analizg kolorystyczna. Ta seria opiera si¢ na ab-
surdzie, dlatego bardzo chcialbym zaprasza¢ do niej
osoby, ktérych obecnosci nikt by sie nie spodziewat.
Takie, przy ktérych kto$ spojrzatby na liste gosci
i pomyslal: ,Absolutnie nie wyobrazam sobie, zeby
ta osoba mogta wzia¢ w tym udzial”. Na przyktad
Adam Matysz. Marzy mi si¢ tez analiza kolorys-
tyczna Roberta Maktowicza. To bytoby naprawde
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nieoczywiste potaczenie. Whasnie takich oséb szu-
kam.

Urszula Grabowska: Czy tworzenie w internecie
pozwala ci zarabia¢ wigcej niz praca artystyczna?
Dominik Wigcek: Zdecydowanie.

Urszula Grabowska: Czy z czasem zaczelo ci to
przeszkadzaé, czy po prostu akceptujesz, ze taka
jest rzeczywisto$¢?

Dominik Wigcek: Mam wigcej pienigdzy, wige nie
mogg powiedzieé, ze mi to przeszkadza ($miech).
Z drugiej strony uwazam, ze dysproporcje miedzy
budzetami reklamowymi i komercyjnymi a tymi,
ktérymi dysponuje sektor kreatywny, na przyktad
teatr, s3 ogromne. Dziwi mnie to, ale wiem tez, ze
tak skonstruowany jest wiat. W sektorze komercy-
jnym predzej czy pézniej sprzedaje sig jakis produkt,
na ktérym kto§ zarabia, wigc pieniadze s naturalng
czescig tego systemu. W teatrze nie mysli si¢ w ten
sam spos6b o tworzeniu czegos, co ma na siebie za-
robi¢ i przynies¢ zwrot z inwestycji.

W internecie sam staj¢ si¢ troche¢ produktem,
a jednoczesnie przestrzenia do reklamowania
innych produktéw. Moje ciato i wizerunek sta-
ja si¢ powierzchnig reklamows. Pojawia si¢ wigc
mechanizm zysku i sprzedazy, ktéry przektada si¢
na zasiggi i rozpoznawalnos¢ marki. Oczywiscie
staram si¢ selektywnie podchodzi¢ do tego, z kim
wsp6lpracuje i co promuje¢ wlasnym wizerunkiem
oraz kreatywnoscia.

Urszula Grabowska: Czyli nie przyjmujesz kazdej
propozycji tylko dlatego, ze wiaze si¢ z wysokim
wynagrodzeniem?

Dominik Wigcek: Zdecydowanie nie. Jest wiele
rzeczy, ktérych promowanie byloby zupelnie
nieautentyczne. Nie jem migsa, nie pije alkoholu
i prowadze¢ do$¢ zdrowy styl zycia, wigc reklam-
owanie niezdrowej zywnosci, na przyklad fast
foodéw, zupetnie do mnie nie pasuje. A to whasnie
segmenty, w ktérych sg duze pienigdze. Nawet jesli
pojawia si¢ atrakcyjna oferta, trzeba si¢ zastanow-
i¢, czy warto ja przyjac. Kiedys zaproponowano mi
wspdlprace, ktéra wymagataby ode mnie zjedzenia
ryby. Gdy zobaczylem oferowane wynagrodze-
nie, przez chwile pomyslatem, Ze mégibym za te
pienigdze sfinansowa¢ co§ waznego, na przykiad
spektakl — zaczynasz si¢ wtedy zastanawiaé, czy
nie péjé¢ na kompromis i nie zjes¢ tej ryby, zeby
przeznaczy¢ zarobione pieniadze na inny cel. Os-
tatecznie jednak pozostalem przy swoich zasadach.
Urszula Grabowska: Rzeczywiscie, to dwa zu-
pelnie inne §wiaty.

Dominik Wigcek: Tak, ale mysle, ze bardzo tatwo
si¢ w tym wszystkim zagubi¢. Pieniadze potrafig
namiesza¢ w glowie i sprawi¢, ze tracimy orientacje.
Latwo dac si¢ weiagna¢ w ten mechanizm.

Urszula Grabowska: Czujesz, ze masz pewna bari-
ere przed wejsciem w ten $wiat?

Dominik Wigcek: Tak, mysle, ze wynika to migdzy
innymi z mojego teatralnego zaplecza i tego, ze
zaczatem dziata¢ w internecie dopiero po trzydzi-
estce. Nie jestem wiec osoba, ktéra nie zna innych
realiéw i nie ma punktu odniesienia. Mam za sobg
doswiadczenie cigzkiej pracy w teatrze, po osiem
godzin dziennie za bardzo niska stawke. To daje mi

inng perspektywe i fundament, do ktérego moge si¢
odwotywaé.

Urszula Grabowska: O realiach rynku artystyczne-
go w Polsce méwi sie coraz wigcej. Wspominales o
nich réwniez podczas See Bloggers. Kiedy patrzysz
na swoja wypowiedz z perspektywy czasu, widzisz,
ze wiele 0s6b pozytywnie na nig zareagowalo i oka-
zalo ci wsparcie. Zastanawiam si¢, z czego my, wid-
zowie i odbiorcy kultury, nie zdajemy sobie sprawy.
Dominik Wigcek: Sejm ostatnio uchwalit ustawe
o zabezpieczeniu socjalnym artystéw, ale w tamtym
czasie wokét tego tematu narosta tak duza spirala
dezinformacgji, ze ludzie zaczeli wystepowac przeci-
wko artystom.

Po pierwsze, ustawa dotyczy bardzo waskiej grupy
os6b. Niektorzy mysla, ze ja réwniez otrzymam tak-
ie zabezpieczenie socjalne, a skoro zarabiam duzo
pieniedzy w internecie, panistwo bedzie mi jeszcze
do tego doptacaé. Tymczasem absolutnie nie jestem
osoba, ktorg ta ustawa objetaby na obecnym etapie
zycia. Wiem natomiast, jak wielu artystom takie za-
bezpieczenie jest potrzebne. Sam przez bardzo dtu-
gi czas nie miatem ubezpieczenia spotecznego ani
zdrowotnego. Czesto rozmawiatem ze znajomymi
i pytatem, jak sobie radza. Méwili, ze czekajg, az
kto§ podpisze z nimi umowe-zlecenie, a wtedy
kumuluja wizyty u lekarzy, zeby méc skorzystac
z opieki zdrowotnej. Martwili sie tez, zeby nie wy-
darzyt si¢ zaden wypadek wymagajacy wezwania
karetki, kiedy nie majg ubezpieczenia.

To absolutna podstawa, a jednoczesnie wiem
z wlasnego doswiadczenia, ile kosztuje dobrowolne
ubezpieczenie zdrowotne. Nie mozna po prostu
powiedzie¢, ze skoro artyéci nie majg statego za-
trudnienia, powinni sami optaca¢ sktadki. Dys-
proporcja miedzy tym, ile pracodawca ptaci za
ubezpieczenie przy umowie-zleceniu czy umowie
o pracg, a tym, ile trzeba zaplaci¢ samodzielnie, jest
ogromna. Kiedy sam optacatem dobrowolne ubez-
pieczenie zdrowotne, kosztowalo mnie ono okoto
600 ztotych miesigcznie. Nie wiem, jak wyglada to
obecnie, ale jesli zarabiasz mniej niz minimalna kra-
jowa, samodzielne oplacanie takiej sktadki stanowi
ogromne obcigzenie, a czasem wrgcz jest niemoz-
liwe.

Urszula Grabowska: Myslisz, ze to si¢ zmieni? Ze
zaczniemy lepiej rozumie sytuacje artystow?
Dominik Wigcek: Chciatbym, ale obserwujac wt-
edy fale komentarzy, réwniez tych odnoszacych sie
do wypowiedzi Skolima, mialem wrazenie, ze wcigz
fundamentalnie nie rozumiemy, kim jest artysta.
Urszula Grabowska: Jak ty rozumiesz dzi§ bycie
artysta?

Dominik Wigcek: Uwazam, ze w akcie twére-
zym zawsze jest pewien rodzaj artyzmu. Kazdy,
kto tworzy, wykorzystujac swoja kreatywno$é
i okreslong technike — na przyktad pisanie, malarst-
wo, rzemiosto czy taniec, jak w moim przypadku
— jest artystq i tworzy dziela artystyczne. Sam pro-
ces twérczy moze jednak wyglada¢ bardzo réznie.
W teatrze nad jednym dzielem pracuje si¢ na
przyktad dwa miesigce, podczas gdy ktos piszacy
wiersze moze tworzy( je znacznie cz¢sciej. To rézne
rytmy pracy, dlatego kazdg dziedzing trzeba ocenia¢
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wedtug whasciwych dla niej kryteriéw.

Urszula Grabowska: Zawsze wyobrazale$ sobie
siebie jako artyste? Kiedy przesledzilam twoja
droge, pomyslatam, ze trudno ci wyobrazi¢ sobie
inng $ciezke.

Dominik Wigcek: Tak, ale za tym stowem kryja
si¢ bardzo konkretne rzeczy. Ludzie czesto wyo-
brazaja sobie artyste jako kogo$, kto siedzi, mysli
i czeka na inspiracje. Tymczasem ja zawsze robitem
zdjecia, zajmowalem sie tez stylizacja i tworzeniem
odziezy. Chyba nigdy nie myslalem, Ze muszg robi¢
tylko jedng rzecz. Zawsze postrzegatem artyste jako
osobe, ktéra pracuje i wykorzystuje swoje zdolnosci
twércze.

Urszula Grabowska: A co najbardziej ci¢ w social
mediach przeraza?

Dominik Wigcek: Mysle, ze tatwo wpasé w szuflad-
ke i zosta¢ zaszufladkowanym przez innych. Trud-
no tez samemu nie zacza¢ si¢ w niej zamykac. Jesli
widzg, ze jakie$ tresci dobrze si¢ przyjmuja, moge
pomysled, ze od tej pory powinienem tworzy¢ juz
tylko takie. Staram si¢ jednak nie ograniczaé, ek-
sperymentowac i przede wszystkim czerpa satys-
fakcje z tego, co robig. Mam wrazenie, ze niektérzy

rezygnuja z wlasnej satysfakcji na rzecz algorytméw,
zasieg6w i tego, co akurat dobrze si¢ klika. Ja staram
si¢ nie traci¢ wlasnej ciekawosci.

Urszula Grabowska: Czyli nie chcesz by¢ zaktad-
nikiem internetu?

Dominik Wigcek: Doktadnie. Przeraza mnie tez
hejt. Ludzie pozwalaj sobie na to, by pod wiasnym
imieniem i nazwiskiem, czgsto ze zdjgciem profilo-
wym, pisa¢ rzeczy, ktérych zupelnie nie rozumiem.
Nie pojmuje, jak mozna w ten sposéb wyraza¢ swoje
opinie. Na co dzieri nie spotykam si¢ z az tak duzym
hejtem, bo obserwuja mnie przede wszystkim osoby,
ktére rzeczywiscie cheg to robi¢. Sytuacja zmienia
si¢, gdy moje tresci wychodza poza te przestrzei.
Tak bylo z fragmentem mojej wypowiedzi z See
Bloggers, ktéry wykorzystano w  prawicowym
kontekscie. Méwitem o tym, ze nawet pracujac na
etacie w bardzo elitarnej dziedzinie artystycznej,
zarabialem niewiele i musiatem liczy¢ si¢ z kazdym
wydatkiem. Prawicowy polityk wyrwat te stowa
z kontekstu by zarzuci¢ artystom, Ze uwazaja si¢ za
jedynych, ktérzy musza zy¢ od pierwszego do pier-
wszego. Pod tym fragmentem pojawily si¢ nie tylko
komentarze podwazajace sens mojej wypowiedzi,
lecz takze osobiste ataki: ,Jak on wyglada?”, ,Jaki
on ma glos?”, ,Ale brzydal”. To przerazajace. Mysle,
ze im szerzej docieramy z naszymi tresciami, poza
grono os6b, ktére same chcg nas obserwowad, tym
bardzie] jesteSmy narazeni na takie reakcje.

Urszula Grabowska: Ale hejt wciaz ci¢ dotyka?
Dominik Wigcek: Zauwazam go, ale nie przejmuje
si¢ nim szczegdlnie. Mysle, ze wynika to z mocnych
fundamentéw, ktére mam w sobie. Nie chciatbym
jednak sugerowag, ze skoro mnie hejt nie dotyka, to
nie nalezy si¢ nim przejmowaé. Wiem, ze dla wielu
0s6b jest to trudne. Mam pod tym wzgledem pew-
ien przywilej: dysponuje takimi zasobami emoc-
jonalnymi, ze nawet kiedy kto§ mnie wyzywa czy
Zzyczy mi §mierci, nie biorg tego do siebie.

Urszula Grabowska: Czyli masz w sobie co$
w rodzaju granicy.

Dominik Wigcek: Tak, takg tarcze. A jej zbudowa-
nie pewnie nie jest tatwe. Mysle, ze dla twércéw,
ktérzy zaczynali w wieku 17 lat, moze by¢ to jeszcze
trudniejsze, a czasem wrecz niemozliwe.

Urszula Grabowska: Co poradzitby$ osobom, ktére
chcialyby tworzy¢ w internecie i osiggnaé sukces?
Dominik Wigcek: Eksperymentujcie i bawcie si¢
tym, co robicie. Jesli sami ogladacie swoje tres-
ci, uwazacie je za wartosciowe i po prostu wam
si¢ podobaja, prawdopodobnie znajda si¢ tez inni,
ktérzy beda je odbiera¢ podobnie. Nie zamykajcie
si¢, probujcie, eksperymentujcie i przede wszystkim
dobrze si¢ tym bawcie. Il
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ZDROWA KULTURA PRACY W BIURZE
RACHUNKOWYM. JAK PRZECIWDZIALAC

MOBBINGOWI | PROBLEMOM KADROWYM?

TEKST MaT. Pras. ZDJECIE MicHAt ORLINSKI

raca w biurze rachunkowym
Pwiqz’e si¢ z duza odpowiedzial-

noscia, terminami podatkowy-
mi i konieczno$cia biezacego $ledze-
nia zmian w przepisach. W okresach
wzmozonych rozliczern obcigzenie
pracownikéw roénie, a niejasny po-
dzial obowiazkéw czy niewlasciwa
komunikacja moga prowadzi¢ do
konfliktéw i pogorszenia atmosfery
w zespole. Dlatego zdrowa kultura
pracy nie jest wylacznie kwestig rela-
¢ji migdzy pracownikami, ale réwniez
efektem odpowiedniej organizacji
i zarzadzania.
Jednym z najwazniejszych wyzwari jest
przeciwdziatanie mobbingowi. Zgod-
nie z Kodeksem pracy pracodawca ma
obowiazek przeciwdziata¢ mobbingo-
wi. Nie chodzi jedynie o reagowanie
na zgloszone przypadki, lecz takze
o tworzenie procedur, ktére umozli-

wiaja szybkie wyjasnianie probleméw.
Istotne sa jasne zasady komunikacji,
okreslenie odpowiedzialnosci przeto-
zonych oraz zapewnienie pracowni-
kom bezpiecznej drogi zgtaszania nie-
prawidtowosci.

Réwnie wazna jest organizacja co-
dziennej pracy. W biurze rachunko-
wym kumulacja obowigzkéw przed
terminami rozliczed moze zwigkszad
stres i ryzyko btedéw. Pomagaja w tym
realistyczne planowanie zadari, réw-
nomierny podzial klientéw miedzy
pracownikéw, jasno okreslone priory-
tety oraz procedury zastepstw podczas
nieobecnosci. Regularna  rozmowa
o obcigzeniu zespotu pozwala wcze-
$niej zauwazy¢ problemy, zanim prze-
rodzg si¢ w dlugotrwaty konflikt lub
odejscie pracownika.

Znaczenie ma réwniez rozwoj kom-
petencji 1 przejrzysta komunikacja.

Pracownicy powinni wiedzie¢, czego
si¢ od nich oczekuje, jak oceniana jest
ich praca i do kogo moga zwrécié sie
po pomoc. Dostep do szkoler, kon-
struktywna informacja zwrotna i jasne
zasady wspdlpracy wspieraja zaanga-
zowanie oraz ograniczajg ryzyko nie-
porozumien.

Dla Well Group Accounting Services
odpowiedzialne podejscie do obstu-
gi kadrowej oznacza uwzglednianie
nie tylko dokumentacji i formalnych
obowigzkéw pracodawcy, ale réwniez
znaczenia wiasciwych proceséw i or-
ganizacji pracy.

Zdrowa kultura pracy wymaga kon-
sekwentnych dziatari. Jasne zasady,
sprawiedliwy podziat obowigzkéw
i skuteczne procedury reagowania na
nieprawidlowosci pomagajg chronié¢
pracownikéw, ogranicza¢ problemy
kadrowe i budowa¢ stabilny zespét.

IMPLANTY

KOMFORT
ZYCIA

PIEKNY USMIECH TO COS$ WIECEJ NIZ tADNY DODATEK.
TO NASZA WIZYTOWKA. NIE KAZDY JEDNAK MOZE
POCHWALIC SIE PIEKNYM UZEBIENIEM. NA SZCZESCIE
NOWOCZESNA STOMATOLOGIA POZWALA ODMIENIC
NIE TYLKO WYGLAD, ALE JAKOSC ZYCIA. PROBLEMY

Z JEDZENIEM, DYSKOMFORT ZYCIA | PRZEDE WSZYSTKIM

ESTETYKA PROWADZA DO ZAINTERESOWANIA
IMPLANTACJA PRZEZ PACJENTOW. ROZWIAZANIE
ZNAJDUJE LEKARZ STOMATOLOG DARIUSZ SROKOWSKI.

Jakie mozna zaproponowac leczenie dla pacjentow poje-
dynczymi brakami lub catkowitym bezzebiem?

W przypadku braku jednego lub kilku zebow, do zakwalifi-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest przeswietlenie
(najczesciej wystarcza punktowe). Wéwczas ocenia si¢ poziom
koéci i nierzadko nastepuje bezproblemowe wprowadzenie
implantu. Nieco dtuzsza procedura wystepuje w momencie gdy
pacjent zglasza si¢ z calkowitym bezzebiem. Decyzja o podjeciu
leczenia zapada dopiero po analizie danych uzyskanych w ba-
daniu pantomograficznym, czyli dzigki prze$wietleniu panora-
micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania tréjwymiarowego,
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia moze by¢ kilka,
w zaleznos$ci od warunkéw w jamie ustnej pacjenta. Petna rekon-
strukcja jest mozliwa na minimum 5 implantach, a maksymalnie
na 8. Wéwczas mozna umocowac na state 12 zeb6w. O liczbie
implantéw decyduje jako$¢ i iloé¢ kosci. Czesto po wszczepieniu
nastepuje etap uzupelnien tymczasowych, aby pacjent mégt oce-
ni¢ estetyke i wygode przysztych uzupelnien stalych.

Innym rozwiazaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach

protez akrylowych mocowanych na zaczepach.

IMPLANTY
STOMATOLOGIA ESTETYCZNA
STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA
ZABIEGI PERIODONTOLOGICZNE

Koszty, trwatosc i przeciwskazania. Pytania najczesciej zada-
wane przez pacjentéow. Jaka odpowiedz moga uzyskac?
Pojecie kosztow jest odczuciem bardzo indywidualnym, cho¢ zapew-
ne cena jest do$¢ duza. Warto jednak spojrze¢ na to dlugofalowo.
Efekt, dtugotrwato$¢ uzebienia, wysoka jako$¢ materiatu, a takze
nienaruszenie sasiednich zebéw moze okazac si¢ bardzo przekonuja-
ca i wygra¢ z kosztami ponoszonymi jednorazowo na wiele lat.

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mata ilo$¢
masy kostnej. Obecne metody pozwalajg jednak na zwigkszenie jej
objetosci, a tym samym umozliwienia implantacji. Implanty przyj-
mujg sie raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na
minimalny procent powiktan lub odrzutu ciata obcego. W poczatko-
wym okresie gojenia objawy te tatwo skorygowac.

Podsumowujac, odbudowy protetyczne poprawiaja warunki zgry-
Zowe, o jest zwigzane z lepszym trawieniem i unikaniem probleméw

ukladu pokarmowego, a zadowalajacy usmiech podnosi pewnos¢ siebie.

DENTAL IMPLANT ACADEMY
DOKTOR DARIUSZ SROKOWSKI
UL. KSIEDZA JALOWEGO 8/1
35-010 RZESZOW

TEL/FAX 17 85 333 85

KOM. 602 34 20 46
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LICZBY, KTORE LUBI
MUSTANG TO 5.0 1 8

TEKST | ZDJECIA MARCIN RANUSZKIEWICZ

estaw, ktéry ksztaltuje inny

obraz motoryzacji to: 5 litréw,

8 cylindréw, 453 konie mecha-
niczne, naped na tyl. Zreszta, po co
wiasciwie pisa¢ wigcej lub opisywad,
skoro nic nie odda pigciominutowego
startu tym samochodem?
To méj drugi testowany Mustang.
Tamtego kocham do dzis, tego tez
przyjme z sercem otwartym, w rytmie
o$miocylindrowym i1 wolnossgcym.
I tak sobie mysle, ze chcialbym mieé¢
w garazu taki jeden egzemplarz, taki
jeden na zawsze, i zostawic go ze soba
do konica dni na tym, nomen omen,
tez padole. Mustang to legenda, nie-
zmiennie rozpoznawana, budzaca za-
interesowanie i ekscytacje. To prosty
samochdd, ktéry przez lata nie zmie-
nia si¢ poza wyswietlaczami i fotelami.

Z drugiej strony taki niby zwykly,
a jednak pozycja i uznanie pozycjo-
nujg go bardzo wysoko. Jezdzitem
nim 3 dni. Powtérzytbym jeszcze raz.
Jesli kto$ szuka praktycznego samo-
chodu, to odradzam. Koszty paliwa
w codziennym uzytkowaniu to znacza-
cy wydatek. Jesli kto§ jezdzi rzadziej,
np. 2-3 razy w tygodniu, to bedzie
mial frajde. Cudowne adaptacyjne
zawieszenie, silnik Coyote bez turbo-
sprezarek, podwdjne kolumny Mac-
Phersona — tego nie da si¢ zajezdzic¢!
A wigczenie trybu Sport powoduje, ze
u$miech na twarzy nie schodzi przez
kilka dni.

To ponadczasowy samochéd, auto
z historig. Ma swéj styl i jest niepo-
wtarzalne. Nie musi goni¢ za moda,
nie musi niczego udowadniac.

MUSTANG TEST
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NA TREKKING DO ALICANTE
| MALAGI

HISZPANSKIE WYBRZE,ZA COSTA BLANCA | COSTA DEL SOL KOJARZA SIE Z SEONCEM, PALMAMI |
LENISTWEM. A CO JESLI KTOS WOLI AKTYWNY WYPOCZYNEK? OKOLICE ALICANTE | MALAGI MAJA
ROWNIEZ OFERTE DLA TYCH, KTORZY NIE MOGA USIEDZIEC W MIEJSCU.

TEKST WIOLETTA GNACIKOWSKA ZDJECIA : ENVATO

todzkiego lotniska do Malagi mozna

polecie¢ dwa razy w tygodniu: w $ro-

dy i soboty. Po czterech godzinach
lotu ladujemy w regionie atrakcyjnym dla
mitosnikéw wedréwek gérskich.

WEDROWKI WOKOL MALAGI

W Andaluzji w prowincji Granada znajduja
si¢ gory Sierra Nevada (,Sniezne Goéry”). To
najwyzsze pasmo gérskie Pétwyspu Iberyj-
skiego i zarazem osrodek narciarski wysu-
ni¢ty najdalej na potudnie w catej Europie.
Snieg lezy tam od grudnia do kwietnia.
Najwyzszy szczyt Mulhacén (3478 m n.p.m.)
nalezy do Korony Europy, ale w 120-kilome-
trowym pa$mie gorskim znajduje si¢ ponad
20 trzytysigeznikéw (dla porédwnania: nasze
Rysy maja 2499 m). Mozna zdoby¢ kilka
z nich podczas jednej wyprawy w sezonie
wiosennym lub jesiennym. Zima Sierra
Nevada to przede wszystkim narty.

Ofrodek narciarski znajduje si¢ na wyso-
kosci 2100 m n.p.m. i ofertuje 142 tras oraz
21 wyciagéw (gondole, krzesetka i rucho-
me chodniki). Laczna dtugo$¢ tras zjazdo-
wych wynosi 95 km.

Chyba wszyscy styszeli o legendarnej tra-
sie Caminito del Rey (,Sciezka Kréla”).
Kultowa piesza trasa prowadzaca przez wa-
woéz Gaitanes znajduje si¢ w odlegtosci 60
km od Malagi. Ma dlugo$¢ prawie 8 km,
a przejicie zajmuje ok. 4 godzin. Sciezka
wiedzie przez ktadki i mosty na wysokosci
100 metréw nad kanionem. Widoki zapie-
raja dech w piersiach!

Nazwa ,Caminito del Rey” pochodzi od
kréla Alfonsa XIII, ktéry w 1921 roku prze-
szed! t¢ tras¢ podczas uroczystego otwar-
cia zapory wodnej Conde del Guadalhor-
ce w Andaluzji. Wezesniej, od 1905 roku,
byta to techniczna droga dla pracownikéw,
a po wizycie monarchy przyjeta krélewska
nazwa.

Kiedys trasa byta naprawde niebezpieczna
i dochodzito na niej do $miertelnych wy-
padkéw, ale po przebudowie w 2015 roku
nie ma powodéw do obaw. Trzeba jednak
zachowaé ostrozno$é, stosowaé sie do re-
gulaminu, mie¢ na glowie kask (dostanie-
cie na miejscu), a na nogach porzadne buty
do wedréwki.

Z Malagi do miejsca startu mozna doje-
cha¢ samochodem lub pociagiem i shut-
tlebusem. Wezesniej trzeba zarezerwowaé
bilety.

Wiele oséb leci do
Malagi, by na miej-
sce pobytu i wypa-
déw  wybra¢ Mar-
bellg. To luksusowy
kurort, w ktérym
domy kupuja akto-
rzy i celebryci, takze
z Polski. Jesli celem
naszego wyjazdu nie
jest lezenie na pla-
Zy i spacerowanie
promenadg  wsréd
milioneréw, warto
wybra¢ si¢ na gérska
wycieczke.

Nad kurortem gé-
ruje La Concha (w
tlumaczeniu: musz-
la) - szczyt, ktdrego
wierzchotek wznosi
si¢ na 1250 m n.p.m.
Wedréwke  rozpo-
czynamy w miescie
Ojén przy schroni-
sku Refugio de Ju-
anar (15 minut jazdy
od Marbelli. Idzie-
my szlakiem ok. 3
godzin. Wejscie jest

wymagajace, w niektérych miejsca trase
zabezpieczaja faricuchy. Po drodze nie ma
schronisk, dlatego trzeba zabra¢ wodg i je-
dzenie oraz — oczywiécie — buty trekkin-
gowe. Wspinaczke wynagrodza widoki ze
szczytu na Marbelle, Gibraltar, a nawet
Afryke.

Z PLECAKIEM PRZEZ

COSTA BLANCA

Z Ytodzi do Alicante na wybrzezu
Costa Blanca mozna polecie¢ trzy razy
w tygodniu: w poniedziatki, rody i piatki.
W odlegtosci 67 km od Alicante znajduje
si¢ pigkne miasteczko Calpe. Mozna do
niego dojecha¢ autobusem lub tramwajem,
ktéry kursuje wzdluz wybrzeza. Stynie
ze skaly Peadn de Ifach majestatycznic
wyrastajacej z morza i przypominajacej te
na Gibraltarze.

Pefién de Ifach ma wysoko$¢ 332 metry
i stanowi centrum jednego z najwazniej-
szych rezerwatdéw przyrody: Parque Na-
tural del Pendn de Ifach. Park zajmuje 45
hektaréw i zyje w nim ponad 300 gatun-
kéw zwierzat oraz unikalnej rodlinnosci
$rédziemnomorskiej.

Trasa na szczyt géry zajmuje 2-3 godziny
i jest dobrze oznaczona. Szlak bywa mo-
mentami kamienisty, stromy, zabezpie-
czony tadcuchami. Widok ze szczytu na
cate wybrzeze Costa Blanca rekompensuje

trudny wspinaczki.

Drugim miejscem polecanym do cieka-
wych wycieczek trekkingowych sa okolice
Benidorm. Kurort nazywany jest ,Man-
hattanem Morza Srédziemnego”. Znajduje
sie tu 345 wiezowcéw o wysokosci przekra-
czajacej 12 pigter. Ale nie na nie bedziemy
si¢ wspinad.

Na pétnoc od Benidorm jest Parc Natu-
ral de la Serra Gelada. W tym obszarze
znajdziemy punkty widokowe oraz szlaki
trekkingowe, z ktérych mozna podziwia¢
Morze Srédziemne, zatoki, klify i samo
miasto Benidorm z lasem wiezowcéw.

Z punktu widokowego przy krzyzu (La
Cruz de Benidorm), we wschodnie czesci
miasta mozna rozpoczaé piesza wedrdéw-
ke grzbietem gér w strong miasteczka Al-
bir. Trasa oferuje spektakularne widoki na
morze i klify. Po ok. 10 km dochodzimy
do latarni morskiej. Latarnia I'Alfas del Pi
zbudowana zostata w 1863 r. W $rodku jest
muzeum, a z klifu mozna podziwia¢ pigk-
ne widoki i wspaniate zachody storica.

Jesli trekking z Benidorm jest dla was zbyt
wymagajacy, nic straconego. Do latarni
mozna doj$¢ z parkingu Albir asfaltowg
$ciezka o dlugosci ok. 2,5 km, ktéra moga
pokona¢ nawet wézki dziecigce.

Najlepszy czas na trekking i zdobywanie
gor jest wiosna i jesienia. Latem, ze wzgle-
du panujace w Hiszpanii upaly, lepiej uni-
ka¢ gérskich wedréwek. Wtedy pozostaje
plaza, morze i lenistwo pod palma.




76-87 PORT LOTNICZY / AIRPORT

SLONECZNIKI - DYSKRETNY SYGNAL

DO ZALOG | PRACOWNIKOW

PORT LOTNICZY £ODZ DOLACZYL DO MIEDZYNARODOWEGO PROGRAMU HIDDEN DISABILITIES

SUNFLOWER. TO PROGRAM DLA PASAZEROW Z UKRYTYMI NIEPELNOSPRAWNOSCIAMI MIN. SPEKTRUM

AUTYZMU, ZABURZENIAMI LEKOWYMI, CZY UBYTKIEM StUCHU.

TEKST WIOLETTA GNACIKOWSKA ZDJECIA : MAT. PRAS.

dea ,Hidden Disabilities Sunflower”

narodzita sie w 2016 r. na lotnisku

Gatwick. Poszukiwano sposobu na

ulatwienie podrézy osobom, ktérych
dysfunkcje nie sg widoczne, ale potrzebuja
dyskretnego wsparcia pracownikéw. Jako
symbol wybrano stonecznik — radosny
i neutralny, a jednoczesnie tatwo dostrze-
galny z odlegtosci.

»Smycze” w zétte kwiaty zakladaja pasa-
zerowie, dla ktérych gwar i pospiech na
lotniskach moga sprawia¢ dyskomfort.
Trudno wyliczy¢ wszystkie dysfunkcje, bo
na liscie programu ,Hidden Disabilities
Sunflower” jest az 400 réznych schorzen
i zaburzed niewidocznych dla otoczenia.
To sygnat dla zalogi portéw, by wykaza-
li si¢ wigksza cierpliwodcia dla pasazera

z zielono-z6tty ,smycza” na szyi, podeszli
do niego z wigksza empatia, jasniej formu-
towali polecenia.

»Nasze lotnisko jako siédme w Polsce do-
tacza do programu ,Hidden Disabilities
Sunflower”. Cieszymy si¢ tym bardziej, ze
inicjatywa wyszta od pracownikéw, ktérzy
bezposrednio obstuguja podréznych. To
pokazuje, ze zaloga t6dzkiego lotniska jest
wrazliwa, empatyczna i uwazna na szcze-
golne potrzeby pasazeréw. Dzigki dyskret-
nemu sygnatowi podrézni nie beda musieli
tlumaczy¢ si¢ ze swojej sytuacji i beda za-
opiekowani od wejécia do terminala, az do
bordingu” — méwi dr Anna Midera, prezes
Portu Lotniczego Lédz.

~Wyzwania, z jakimi mierza si¢ podrdzni,

czgsto pozostaja niewidoczne na pierwszy
rzut oka. Spektrum autyzmu, zaburze-
nia lekowe, demencja, ubytek stuchu czy
przewlekty bél potrafia zmieni¢ rutyno-
wa odprawe lotniskowa w do$wiadczenie
skrajnie stresujace. Odpowiedzia na te
problemy jest idea ,Hidden Disabilities
Sunflower”, do ktérej oficjalnie dotaczy-
fo tédzkie lotnisko. Chcemy, by wszyscy
pasazerowie czuli si¢ u nas komfortowo
i bezpiecznie” — méwi Robert Makowski,
wiceprezes Portu Lotniczego Lodz.

Osoba z ukryta niepetnosprawnoscia lub
dysfunkcja moze otrzymaé ,smycz” w In-
formacji Lotniskowej. Nie jest to gadzet
jednorazowego uzytku. Mozna z nig odby-
wat kolejne podréze, a pracownicy obstugi
naziemnej na caltym $wiecie beda wiedzieli,
co ona oznacza.

PLAN TERMINALA - PARTER
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PLAN TERMINALA: PARTER + PIETRO

1. PREYSTANEK KOMUNIKACJI MIEJSKIES
2. SALON PRASOWY RELAY

3. SKLEP / GASTRONOMIA 1MINUTE

4. WYPOZYCZALNIA CARFREE

5. WYPOZYCZALNIA AUT SIXT

6. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA
7. WYPOZYCZALNIA AUT AVIS

20. SKLEP WOLNOCEOWY AELIA
21, SALON PRASOWY KONRAD
22, SKLEP WOLNOCEOWY KERANISS
23, SALON PRASOWY RELAY
24. KAWIARNIA 50! COFFEE
25. SALA URQDZINOWA
26. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA.
27. REASTAURACJA FLYING BISTRO
28. BUSINESS EXECUTIVE LOUNGE
20. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA
30. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCY.NA
31. BARTOLINI AIR
32. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA
33. WOLNA POWIERZGHNIA KOMERCY\INA
34. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA
35. WOLNA POWIERZCHNIA KOMERCYJNA
38, STANOWISKA ODPRAW

BIUR PODROZY

37, STANOWISKA ODPRAW
BIUR PODROZY

7] GENTRUM INFORMACJI TURYSTYCZNEJ
CENTRUM INFORMACJI LOTNISKOWEJ
N ToaLETY
TOALETA DLA NIEPEENOSPRAWNYCH
POKGJ OPIEKUNA Z DZIECKIEM
[J PIERWSZA POMOC MEDYCZNA
WINDY
BAGAZ ZAGINIONY
RESTAURACG.IA / BISTRO / KAWIARNIA
KACIK MALEGO PASAZERA
POMIESZCZENIE SKUPIENIA
POCZEKALNIA
BILETOMAT
VIP ROOM
BANKOMAT
® PUNKT PRZYWOLAWCZY SOS
[] sTReFa BEZCEOWA

POW. UZYTKU WEWNETRZNEGO

RO EHREED



IMPLANTY

KOMFORT
ZYCIA

PIEKNY USMIECH TO COS WIECEJ NIZ tADNY DODATEK.
TO NASZA WIZYTOWKA. NIE KAZDY JEDNAK MOZE
POCHWALIC SIE PIEKNYM UZEBIENIEM. NA SZCZESCIE
NOWOCZESNA STOMATOLOGIA POZWALA ODMIENIC

NIE TYLKO WYGLAD, ALE JAKOSC ZYCIA. PROBLEMY

Z JEDZENIEM, DYSKOMFORT ZYCIA | PRZEDE WSZYSTKIM
ESTETYKA PROWADZA DO ZAINTERESOWANIA
IMPLANTACJA PRZEZ PACJENTOW. ROZWIAZANIE
ZNAJDUJE LEKARZ STOMATOLOG DARIUSZ SROKOWSKI.

Jakie mozna zaproponowac leczenie dla pacjentow poje-
dynczymi brakami lub catkowitym bezzebiem?

W przypadku braku jednego lub kilku z¢bow, do zakwalifi-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest przeswietlenie
(najczesciej wystarcza punktowe). Wéwczas ocenia si¢ poziom
kosci i nierzadko nastepuje bezproblemowe wprowadzenie
implantu. Nieco dtuzsza procedura wystepuje w momencie gdy
pacjent zglasza sie z catkowitym bezzebiem. Decyzja o podjeciu
leczenia zapada dopiero po analizie danych uzyskanych w ba-
daniu pantomograficznym, czyli dzigki przeswietleniu panora-
micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania tréjwymiarowego,
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia moze by¢ kilka,
w zaleznos$ci od warunkéw w jamie ustnej pacjenta. Petna rekon-
strukgja jest mozliwa na minimum 5 implantach, a maksymalnie
na 8. Wowczas mozna umocowa¢ na stale 12 zebow. O liczbie
implantéw decyduje jako$¢ i iloé¢ kosci. Czesto po wszczepieniu
nastepuje etap uzupelnien tymczasowych, aby pacjent mogt oce-
ni¢ estetyke i wygode przysztych uzupetnien statych.

Innym rozwigzaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach

protez akrylowych mocowanych na zaczepach.

TR T

IMPLANTY
STOMATOLOGIA ESTETYCZNA
STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA

ZABIEGI PERIODONTOLOGICZNE

CHIRURGIA STOMATOLOGICZNA
PROTETYKA
PROFILAKTYKA
WYBIELANIE ZEBOW

Koszty, trwatosc i przeciwskazania. Pytania najczesciej zada-
wane przez pacjentow. Jaka odpowiedz moga uzyskac?
Pojecie kosztow jest odczuciem bardzo indywidualnym, cho¢ zapew-
ne cena jest dos¢ duza. Warto jednak spojrze¢ na to dtugofalowo.
Efekt, dlugotrwato$¢ uzgbienia, wysoka jako$¢ materiatu, a takze
nienaruszenie sgsiednich zgbéw moze okaza¢ si¢ bardzo przekonuja-
ca i wygrac z kosztami ponoszonymi jednorazowo na wiele lat.

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mata ilos¢
masy kostnej. Obecne metody pozwalaja jednak na zwigkszenie jej
objetosci, a tym samym umozliwienia implantacji. Implanty przyj-
mujg si¢ raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na
minimalny procent powiktan lub odrzutu ciata obcego. W poczatko-
wym okresie gojenia objawy te tatwo skorygowac.

Podsumowujac, odbudowy protetyczne poprawiaja warunki zgry-
ZOowe, CO jest zwigzane z lepszym trawieniem i unikaniem probleméw

ukladu pokarmowego, a zadowalajacy u$émiech podnosi pewnosc¢ siebie.

DENTAL IMPLANT ACADEMY
DOKTOR DARIUSZ SROKOWSKI
UL. KSIEDZA JALOWEGO 8/1
35-010 RZESZOW

TEL/FAX 17 85 333 85

KOM. 602 34 20 46



